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Hitler zażąda plebiscytu w Sudetach?
Sytuacja wyjaśni się w  najbliższych dniach
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"Pro jekt rządowy opie*

ra się na systemie kantonów.
T ak  samo nie zapadły jeszcze 

postanowienia co do zamierzo* 
nego przemówienia prezydenta 
Republiki, które miało być wy# 
głoszone przed zjazdem no rym« 
berskim.
RO K O W AN IA NIE ZOSTA* 

ŁY ZERW ANE
PARYŻ. Prasa francuska o* 

mawia w  dalszym ciągu sytu* 
ację w  Czechosłowacji w  tonie 
spokojnym i powściągliwym ,— 
stwierdzając, że zasadniczym ele 
mentem sytuacji politycznej jest 
fakt, że rokowania m iędzy Ber* 
linem, Londynem i Pragą nie zo 
stały zerwane i że będą się to* 
czyć w  dalszym ciągu.

Stwierdzenie to daje powód 
prasie francuskiej do pewnego 
optymizmu, zresztą dość umiar* 
kowanego.

„Le Petit Journal“ stwierdza, 
że w  gruncie rzeczy trudności 
pozostają w  dalszym ciągu te sa 
me, jedynie coraz bardziej zbli* 
ża się chwila zasadniczej decy* 
zji.

Przypuczczenia na temat ple* 
biscytu w  okręgu sudeckim zo* 
stały przyjęte z wyraźnym  nieza 
dowoleniem przez prasę francu* 
ską, zwłaszcza, że w  paryskich 
kołach politycznych panują o* 
bawy, iż opinia angielska ze 
względów zasadniczych mogła* 
by ewentualnie zatwierdzić tego 
rodzaju rozwiązanie sprawy.

Szczególnie jednak ostro prze 
ciwko pomysłom plebiscytu w y 
stępuje prasa skrajnie lewicowa. 

Publicyści francuscy przyzna*

ją  wyraźnie, 
w  dot1

że kanclerz H itler 
[otychczasowych rozgryw* 

kach dyplomatycznych odniósł 
bardzo ooważny sukces, wystę* 
pując oficjalnie i  za zgodą An* 
g lii jako protektor Niemców su 
deckich.

Agencja „Fournier“ donosi z

Londynu, że lord Runciman za* 
wiadomił tutejsze czynniki, iż 
zastrzeżeniami, które delegaci 
sudeccy w ysuną w rozmowie z 
prezydentem Beneszem, w  naj* 
bliższy poniedziałek, będą ofi* 
cjalne gwarancje wykonania w 
odpowiednim czasie propono*

wanych przez rząd praski re/ 
form.

Nie jest wykluczone, ie  dele* 
gaci sudeccy będą domagali się, 
aby lord Runciman był powoła 
ny do kontroli nad wykona* 
niem planu reform konstytucyj* 
nych Czechosłowacji.
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o uposażeniu tych nauczycieli niż* 
szych szkół zawodowych, którzy o* 
prócz normalnych kwàlifikacyj zawo 
dowych posiadają ukończone studia 
wyższe, względnie inne studia spe* 
cjalne.

Obecnie nauczyciele ci zrównani bę 
dą pod względem automatycznego a* 
wansu z nauczycielami publicznych 
szkół powszechnych _ ze studiami wyż 
szymi lub specjalnymi.

W końcu uchwalone zostało rozpo 
rządzenie o zmianie granic powiatów 
wyrzyskiego. i sępolińskiego w woj. 
pomorskim.

Æ&SÉ€fły x Ê ik w v id o w a n e  p r z e z  p o l ic / ę
PA T  donosi: Dnia 2 wrześ* sób sformowali samorzutnie po* ków pobicia ludzi nie było. 

nia odbyło się w  Bielsku zwo* chód i przeszli ulicami miasta. Policja rozproszyła demon*
strantów i około godz. 20*ej zli 
kwidowała zajścia.
_ P. wojewoda wyznaczył spe* 

cjalną komisję w  osobach głów 
nego komendanta policji woje* 
wództwa śląskiego i zastępcy 
naczelnika wydziału społeczno * 
politycznego do zbadania zajść. 
W ładze prokuratorskie zarządzi 
ły dochodzenia.

łane przez Polski Związek Za* 
chodni zebranie przedstawicieli 
miejscowych organizacji pols* 
kich celem zaprotestowania prze 
ciwko wystąpieniom antypol* 
skim w  Gdańsku oraz d la omó* 
wienia spraw, dotyczących miej 
scowego terenu.

Po zebraniu o godz. 19*ej u*

Po przybyciu na ul. Kolejową 
grupa osób z pochodu, do któ* 
rej przyłączyły się przygodne e* 
lementy nieodpowiedzialne, wy* 
biła szyby wystawowe w  księ* 
garni braci Hohn.

Luźne grupy osób w yb iły po 
za tym w  kilku  miejscach kilka 
dziesiąt szyb m. in. w  mieszka*

czestnicy w  ilości około 200 o**niu senatora W iesnera. W ypad

Palestyna odcięta od świata
Anglicy burzą domy Arabów

K AIR. B ryty jsk ie władze 
“ alemandatowe w  Palestynie zaos* 

trzyły w  ostatnich dniach cen* 
zurę tak silnie, że od trzech dni 
wszelka komunikacja telefonicz* 
na pomiędzy Palestyną a oścień 
nymi państwami arabskimi jest 
przerwana.

Drakońskie to zarządzenie nie 
dotyczy jedynie niewielu ban* 
ków angielskich.

Cenzura depesz zagranicz* 
nych jest bardzo drobiazgowa. 
W szystkie dzienniki a rab sk ie ,. 
wychodzące w Palestynie, zosta | 
ły zakazane.

W  oficjalnym komunikacie 
prasowym władz mandatowych 
brak wszelkich wzmianek o 
tym, że w  ciągu ostatnich dni 
wojsko brytyjsk ie dokonało 
zburzenia szeregu domów arab* 
skich, przy czym represje władz 
mandatowych przybrały tym  ra 
zem bardzo poważne rozmiary. 

Domy podlegające zburzeniu

wybierane były bez specjalnie 
określonego planu, przy czym 
mieszkańcom dano zaledwie je 
dnogodziny termin na opuszczę 
nie domów.

W  ten sposób zburzono w  
miastach Dżennin i  Nablus kil* 
kanaście domów. To samo mia* 
ło miejsce w  szeregu wsiach o* 
kolicznych.

Powstańcy na froncie Ebro
гимхуН cfo ataku

18-te Targi Wschodnie
uroczy&ie otwarte we Lwowie

W  sali lwowskiej Izby Prze* 
mysłowo * Handlowej nastąpi* 
ło w sobotę uroczyste otwarcie 
18*tych Targów W schodnich.

Na uroczystość przybył imie* 
niem Rządu wicemin. Przemy* 
słu i Handlu, Sokołowski, zastę 
pca chorego ministra Przemysłu 
i Handlu, Antoniego Romana.

Zebranych gości powitał pre* 
zes lwowskiej Izby Przemysło* 
wo * Handlowej sen. Szarski, 
podkreślając czołowe stanowi*

sko Targów W schodnich — 
wśród instytucyj targowych w 
Polsce.

Z kolei zabrał głos wicemin. 
Sokołowski, stwierdzając poprą 
wę sytuacji gospodarczej w Pol 
see i wyrażając nadzieję, że 
współpraca czynnika prywatne* 
go z akcją rządową doprowadzi 
do dalszej poprawy i dalszego 
rozwoju Targów Wschodnich.

Na zakończenie wygłosił prze 
mówienie prezydent m. Lwowa, 
poseł dr. Ostrowski.

BURGOS. W czoraj o świcie 
natarcie w ojsk gen. Franco roz* 
poczęte zostało na wszystkich 
odcinkach rzeki Ebro.

Natarcie przygotowane było 
silnym ogniem artylerii i akcją

bombardującą lotnictwa. Przed 
południem piechota ruszyła do 
ataku i adobyła pierwsze linie 
okopów nieprzyjacielskich.

W  pierwszej fazie akcji wojs 
ka rządowe poniosły bardzo au  
że straty. Natarcie trwa dalej.

Procesy dygnitarzy austriackich
odbeda sie w październiku

W IEDEŃ. Tutejsze dobrze 
poinformowane koła polityczne 
utrzymują, iż przesłuchiwania 
sądowe byłych ministrów i wyż 
szych urzędników austriackich, 
którzy mają stanąć przed trybu* 
nałem stanu w  W iedn iu , już się 
rozpoczęły.

Kanclerz Schuschnig miał być 
już przesłuchiwany w  W iedniu, 
zaś minister Ludwig, dyrektor

austriackiego biura korespon* 
dencyjnegö W eber, oraz « e f  
biura prasowego Adam  przęsłu 
chani byli w  jednym z m iast nie 
mieckich w pobliżu Dachau.

Z powodu gromadzącego się 
wielkiego materiału sądowego, 
procesy te, zapowiedziane na po 
łowę września, odroczone być 
mają do października!

Bandyci zabili listonosza
i zrabowali 2.G00 złotych

Ze Stanisławowa donoszą: — 
Nieznani sprawcy napadli na li* 
stonosza agencji pocztowej w 
miejscowości Spasie pow. Doli« 
na.

Sprawcy zabili listonosza 
Franciszka Stefaniszyna kilko*

ma strzałam i, po czym zTabowa* 
w szy kw otę 2 ty s ięcy  zł. zw łoki 
zam ordowanego u ló y li w  zbo* 
żu.

N a miejsce zabójstwa udała 
się kom isja sądowo * lekarska,

znakomite piwa i porter wyrobu Haberbusch LSchielä



Tajemnica śmierci sekretarza Trockiego
Mörder» odrąbali celem utrudnienia śledztwa frupnwi głowę

19-ego  b. r. paryski adwokat 
Gerard Rosenthal złożył zamel» 
idowanie sędziemu śledczemu, że 
»ekretarz Trockiego, niemiecki 
emigrant Rudolf Klemann został

S)rwany przez agentów GPU. 
świadczenie to nie wzbudziło 
fdumienia. Po zniknięciu Kutie» 

powa, M ullera, Ignacego Reissa, 
drugiego sekretarza Trockiego
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Tłumaczenie snów
I P . Danusia P  . z K rakow a. Sen Pani 
w róży, iż  zakocha się w  Pani bardzo 
łym patyczny mężczyzna, k tóry będzie 
[ię Pani podobał. Stanie się to w  nie 
(talekiej przszłości. K opiec nad W isłą 
Г/róży Pani trwale szczęście. Niech 
Więc Pani nie niepokoi się obecną sy» 
łuacją; los ją  sam rozw ikła—nie wiem 
^onkietnie, w  jak i sposób, gdy^ o na* 
ję c z a n y m  sen Pani nic nie m ówił, 
f i e  w  każdym  razie będzie Pani z te» 
t o  zadow olona.
Г P . Janeczka M . W yjdzie  Pani za je 
Jfciego z tych dwóch znajom ych; ra* 
fcsę w ziąć tego, k tóry będzie Panią 
Kirdziej kochał. W  małżeństwie bę« 
bzie Pani szczęśliwa, 
f P . H alina 222. Proszę w ystrzegać się 
•. radzieży, która grozi Pani w  pierw» 
:ej połow ie miesiąca października. 

Otrzyma Pani upiminek. B lond yn  lat 
lr>koło 40 m yśli o Pani. Brunetka Jest 

■mi życzliw a.
N iezapm niany m aj. U jrz y  Pani daw- 

hr> niewidzianą osobę. Spędzi Pani 
(nile dzień świąteczny. Spełn ią się ży» 
lżenia. Niedom aganie będzie w  domu.

17 . Sztubaczka z W oli. M ężczyzna 
w mundurze m yśli o Pani. Rozczaro- 
W-mie będzie. Szczęśliw a liczba: 55. 
Będzie Pani na zabawie lub uroczy­
stości.

Г

Irwina W olfa i Marika Rajna 
można było przypuszczać, że i 
zniknięcie Klemanna jest zbrod* 
niczym dziełem agentów GPU.

Rudolf Klemann był zaufa 
nym człowiekiem Trockiego. 
Był on właśnie tym „tajemni» 
czym motocyklistą” którego co* 
dzienna jazda z Paryża do Fon» 
tenebleau zdradziła miejsce za« 
mieszkania Trockiego i przyczy* 
niła się do wysiedlenia wodza 
„IV M iędzynarodówki z Fran* 
cji. Dla nikogo nie jest tajemni* 
cą, że GPU uważnie śledzi dzia* 
łalność Trockiego. Z początku 
wykryto jego archiwum, które 
przechowywał w  mieszkaniu M i 
kołajewskiego. Następnie „usu* 
nięto z pracy" jego sekretarza, 
Irwina W olfa.

Rudolf Klemann niejedno» 
krotnie skarżył się pryjaciołom 
że jest śledzony. Pewnego razu 
w wagonie kolei podziemnej 
skradziono mu portfel z papie» 
rami, a 13»ego lipca wyszedł z 
domu i od tej chwili wszelki 
ślad po nim zaginął.

Klemann zajmował bardzo 
skromne mieszkanie na odle* 
głym przedmieściu Paryża. — 
Zameldował się tam pod fałszy* 
wym nazwiskiem „Schmidt’" i 
starał się na siebie zwracać mo* 
żliwie najmniej uwagi. N igdy 
nie otrzymywał pism na swój a* 
dres pryw atny i w  mieszkaniu 
swym n igdy nie przyjmował in* 
teresantów.

13»ego lipca znikł, a jego przy 
jaciele zaalarmowali władze do» 
piero 19»go. Tego dnia bowiem 
z Perpignan przyszedł do stkre* 
tariatu IV  M iędzynarodówki 
list, w  którym Klemann zawia» 
damia, że zrywa z ruchem trocki 
stowskim, nazwał Trockiego 
zdrajcą rewolucji i oświadczył, 
że udaje się do Hiszpanii, aby 
tam walczyć po stronie rządo» 
wców.

Z miejsca stwierdzono, że 
podpis umieszczony na liście 
nie ma nic wspólnego z chara* 
kterem pisma Klemanna. W  ten 
sposób ludzie, którzy porwali 
Klemanna, chcieli skierować 
śledztwo na fałszywe tory.

Mimo to poszuikiwania władz 
okazały się bezowocne. Dopiero 
24 sierpnia wyłowiono z Sekwa* 
ny w  pobliżu M elin zmasakro* 
wane zwłoki mężczyzny. Głowy 
brakowało, a tułów, który zda* 
niem lekarzy przebywał w  wo» 
dzie około 2 miesięcy, znajdo* 
wał się w  takim stanie, że usta* 
lenie tożsamości było rzeczą nie* 
możliwą.

Nagle do Melin przyjechali 
dwaj młodzieńcy „delegowani 
przez IV  M iędzynarodówkę” 
dla rozpoznania zwłok.

Oświadczyli, że dobrze znali 
Klemanna i przeczytawszy w 
gazetach, że wyłowiono z Sekwa 
ny zwłoki mężczyzny, przypusz* 
czają, że to właśnie jego zwłoki.

Komisarz policji, człowiek 
bardzo ostrożny, zanim pozwo» 
lił przybyłym przestąpić próg 
prosektorium, przesłuchał .ich. 
Młodzieńcy podali komisarzo* 
wi dokładne i charakterystyczne 
znaki szczególne Klemanna: je« 
go wzrost, rozmiar poszczegól» 
nych części ciała, kształt palców 
i t. p.Ponieważ dane te zgadzały 
się, pozwolono młodzieńcom 
wejść do prosektorium. Po o* 
bejrzeniu zwłok orzekli z całą 
stanowczością, że to zwłoki 
Klemanna. Przyjaciele Klemanna 
dowiedziawszy się o tym, twier* 
dzą, że znów chciano wprowa* 
dzić w błąd władzę. N a pod sta» 
wie tego oświadczenia władza 
miała stwierdzić, że przed nimi 
znajdują się zwłoki Klemanna, 

które znajdowały się w wodzie 
około 40 dni. A b y utrudnić roz* 
poznanie zwłok umyślnie odcię* 
to głowę, którą gdzieś zakopano 
w ziemi lub zatopioną w Sekwa 
nie przywiązując do niej ka* 
mień i zmasakrowano ciało za» 
bitego.

Co się jednaik w rzeczywisto* 
ści stało z Klemannem nie wia* 
domo. D la jego przyjaciół poli* 
tycznych nie ulega jednak żad» 
nej wątpliwości, że został zabity 
i że przed śmiercią został pod* 
dany straszliwym torturom, pod 
czas których chciano z niego w y 
musić „przyznanie się“ do tego 
na czym zależało agentom GPU.

W e s o ł y  e _
ICącik ji

$W y a 
Stevens

Piękny. see fe :
W łaściciel sklepu . SotoW-jJ 

ubrań, pan Cypkin, nie sPrz£., Rfob с ^  
tego dnia ani jednego 
ru. Zamknął pustą pasę, - . 
k n ,. pełen
lom sercem w roal do аотт.и si»-«--?

-  Cüülcra na niego! " . we/‘ 4  Ä  
rnnął ciężko, układając się btatferyćt 
snu. . . .,

-  Na

układając się 

? — zdziwiła s'? LjjiW?*çP'
k ( V e -le [J Gdyniagnic'v‘

PRZY CIERPIENIACH  wątroby, żołądka, kiszek, nerek Inb pęcherza stosuje się S O K
Ś W I Ę T O J A Ń S K I E G O  Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa 14. 
Apteki 1 drogerie.

Francuska „plaża miliarderów
roi sie od „królów przemysłu” i gwiazd filmowych

UH

Na francuskiej Riwierze znaj 
duje się tak zwana „plaża mi» 
liarderów“.
Na ukrytej m iędzy skałami pla

DINOL DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do ZĘBÓW

H a m a le j wokandzie.,

Bezpłatny pacjent
czyli: „Niezwykła łechotliwość“

rzekł.

(A. E.) D o  dok tora  Romuał  
da  S. p rzybył  pan W a le r y  K o  
Janko.

— Panie dok to rz e !  —
>— ratuj m nie  pan !
• '— A c o  panu  j e s t ?

— Ba! Ż eb ym  wiedział, to  
b ym  d o  pana dok tora  r i e  przy= 
chodził.

— N o w i ę c  c o  pana boli, и li 
™ a? — zden erw ował  s i ę  le= 
кап .

Wątroba. A także samo  
kiszki letkie, nerki, p ę ch erz  
i mostek.

Jeżeli pan p rz y  tym  
wszystk im  ży je ,  t o  j e s t  pan 
zdrów  , jak byk.

~~ Doktorku!  — żalił s i ę  pan 
kolanko. — Nie g u p  pan czło* 
wieka. Zapisz pan jakie lekar­
stwo. Jakże to  m ożębne , ż ebym  
był z d row y , o  w i e l e  s y p ia ć  
m og i e ?

— Nie sypias: 
с a ch ?

No, w  n o c y  to  przecież  każ* 
d y  śpi.

— Idź pan, pan ie !  — rozgn ie  
wął s i e  doktór.  — Nie mam  
czasu dla takich p a c j e n t ów ! —

Ale, pan Kolanko nie dawał

m e

pan p o  no=]

za w ygraną .
— M oż eb y ś  m n ie  pan d o ‘ 

któr opukał źdz iebko? Kaszel  
mam.

— K asz e l?  — zawahał s i ę  łe 
karz. — N o pokaż pan piersi.

— K i e d y  n ie  mam.
— Jak to : „nie mam"?
— Ano, gładk ie mam.
— R ozepn i j  pan koszu lę !  — 

huknął lekarz. — O d d y ch a j  
p ro sz ę  n ie  o d d y c h a ć !

— H e h e  h e ! !
—C zego  pan r y cz y sz ?
Pan Ko lanko wił s i ę  ze śmie» 

chu .
— Ł ech o t l iw y  

doktorze.
Pon ieważ okazało się, że pan 

Kolanko b y l  z d rów  jak ryba, 
przeto  d ok tó r  ż adn e go  lekar= 
słwa m u n ie zapisał.

W ob e c  t e g o  pan Kolanko d o  
szedł d o  wn iosku , że n ic  ma za 
c o  płacić  i odm ów ił  uiszczenia 
honorarium .

Wynikła z t e g o  sprawa sądo  
wa.

Sąd uznał w in e  o skarżon ego  
za u d ow odn ion ą  i skazał g o  za
sza lb ier s tw o na m ies ią c  aresztu  
z zawieszeniem .

jes tem , panie

ży w ygrzew ają się na słońcu 
nie tylko m iliarderzy, ale rów* 
nież mnóstwo znakomitych oso 
bistości ze św iata teatralnego i 
filmowego. Obecnie riaprzy* 
kład stałym gościem p laży jest 
M arlena Dietrich, przebywają* 
cą we Francji. Dla tych, któ* 
rzy nie chcą się kąpać vr morzu, 
urządzono w ielk i basen.

N a szczycie jednej z okolicz 
nych skał jest urządzony ele* 
ganoki bar, skąd rozpościera 
się w idok na plażę i skąd pełno 
przyjezdnych przyglądała się z 
ciekawością wylegującym  się mi 
Haiderom. C iekaw i ich bowiem 
jak w ygląda tak i m iliarder w  
kostiumie kąpielowym, chociaż 
za to należy zapłacić 20 fran* 
ków, ty le bowiem kosztuje mi* 
nimalna konsusmeja w  barze. 
gości baru czeka jednak wiel* 
kie rozczarowanie, ponieważ 
m iliarderzy w  kostiumach ką 
pielowych nie przedstawiają so 
bą nic ciekawego, a ciała wielu 
z nich dalekie są od ideału kia* 
sycznej piękności.

Jak  w ygląda m iliarder na pla* 
ż y ?  T ak jak  każdy śmiertelnik, 
jetst to nagi człowiek w  spod en 
kach kąpielowych, które kosztu 
ją 10 zł. Z tej więc strony mi* 
Harder nie przedstawia sobą nic 
ciekawego, mimo to goście z ba 
ru uważnie im się przyglądają i 
poddają krytyce.

W śród miliarderów przeby« 
wających obeanie na plaży, znaj 
duje się około 20 „królów“ 
przemysłu, jeden z nich, właś* 
ciciel fabryki papierosów, cie* 
szącej się w ielką popularnością 
na świecie, wsławił się tym, że 
sam nie pali papierosów i nie 
znosi jak ktoś pali w  jego obec 
ności. W iększość miliarderów 
to oczywiście Amerykanie:

W ynajęcie na jeden dzień ka 
b iny kąpielowej na p laży kosz* 
tuje 500 franków. Mimo tej w y 
górowanej ceny z trudem moż* 
na dostać kabinę i należy z gó* 
ry  je zamawiać. W  związku z 
tym w ydarzył się ostatnio na 
plaży m iliarderów niezwykły 
wypadek. Am erykański minis* 
ter skarbu Morgenthau pragnął 
otrzymać kabinę na p laży i od 
tego uzależniał swój przyjazd 
do Francji. W olnej kab itny jed 
nakże nie było i francuski mi» 
niister spraw zagranicznych 
chcąc wybrnąć z tej przykrej 
sytuacji, zarekwirował jedną z 
nich dla ministra amerykańskie 
go.

Towarzystwo miliarderów 
przyciąga na plażę „poszuki» 
waczki złota", młode ładne ko* 
biety, którym nie zależy tyle na 
kąpaniu się w  morzu, ile na za* 
warciu znajomości z bogaczami.

<cgo
rena.

Pan Cvpkin spojrzał 
nie. . ,

— 10 iat jesteś żoną kup- 
'iie wiesz, na kogo P°jtr£ л 
cholera? Na kryzysa, ps,akre 
Zęby on pękł już raz’ ,.j

W  ponurym nastroju 
się kołdrą i zasnął. Przyśni 
się piękny sen. . •

Ze kryzys wziął w łeb, że ^  
nął bezpowrotnie. Wszyscy . 
ją  pieniądze, a w ie&° .sinego. 
ruch, że- coś nadzw ycza jn y  
Klienci stoją w ogonku 
Cypkin sprzedaje i ,SP t0, 
cale wagony, cale pociąg » 
wych garniturów. P°bcla 
wa nad porządkiem i UP
surowo: , „„«.ad,

— T ylko  się nie targ 
proszę państwa. Teraz n 
kryzys, żeby się 'a U 
targowanie się grozi su

A  spocony pan 
daje i  sprzedaje i  wres ^  
staje mu jeden, jedyny 8  ;£

— W szystkie garnitury 
dane ~  oświadcza.

A le klienci nie chcą
— Panie kupiec! -  P t0,f 

— Sprzedaj mi pan ten 
Płacę każdą cenę! r. m\on*‘

—  O s ta tn i  w z ru s z a  r ;
mi pan Cypkin. - -  n-.e j  je' 
potrzebuję dla siebie.^ chc{ 
stem człowiekiejn, tez 
ubrać. „;e u'

— Ja.pana błagam-

^rażenie 
o dynia j 
W e d n e  
g ° .M a n
f P n y s l

К ? ;
^Inic t y  

r^ P a r
«{"Ль p; 

*tratosf
sPr:edf l ! ^ a n i Z(n 
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nie 
klient-,stęipuje jak iś natrętny 

-  Sprzedaj mi P f  \

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn).

PONIEDZIAŁEK 5. IX 38 R.
6 .15  „K ie d y  ranne“ . 6.20 M uzyka 

(płyty). 6.45 Gim nastyka. 7.00 Dzitn» 
nik poranny. 7 .15  M uzyka poranna.
8.00 — 11.0 0  Przerwa. 11.0 0  Przemó* 
wienie ministra Sw iętosław skiego do 
m łodzieży szkolnej z okazji rozpoczę 
cia roku szkolnego. 1 1 . 1 5  A u d ycja  dla 
szkół. 11 .4 5  P ły ty . 1 1 .5 7  Sygn ał czasu 
12.03 A u d ycja  południow a. 13.00 — 
15 .15  Przerwa. 15.15. „P ożar na jach» 
cie „Tem ida”  — opow iadanie. 15.30 
Skrzynka techniczna. 15.45 Wiado» 
mości gospodarcze. 16.00 Lekka m uzy­
ka w łoska. 16 4 5  M iasto w  którym  za» 
klęta jest dusza Jap on ii — felieton.
17.00 M uzyka taneczna. 18.00 Poga­
danka sportowa. 18 .10  Koncert Lon­
dyński O rk Sym f. 19-00 A u d ycja  Kon 
kursowa. 19.20 Pogadanka aktualna. 
19.30 „K arty  2 zaczarowanej księgi“ 
— koncert rozryw kow y. 20.45 Dziîn» 
nik w ieczorny. 20.55 Pogadanka aktu« 
»Ina. 21.00 A u d ycja  dla wsi. 2 1 .10

panu zato protekcję an ul' 
skarbowym . Dostanie 
gę w  podatkach.V «  pWMW**«---- . . . . .  irOfl-

-  U lgę?  r  śm,eJT‘  potrîeb^ 
nie pan Cypkin. —
ję ulgę w  podatkac aC;3j.
wiesz, ze jak  " l111. Ja *M 
sto, to ja  płacę
rabiam, mech ust$P!“„

A le klient nie chc arniW
domaga się sprzeda 0&о 
ru. I pan Cypkin prost

icî

policjanta.u ic ja u i a .  ,  y r j
-  Niech pan ich wy

juci 1 C,

Ba< 
«Ç u

1

iai
N

к
Im
Ot

S S T !Ь p-ln ja i
om mnie t-jpu
mam w  mieście sk , encji 
psiakrew idą do *<on ^u£jji si^

I w tym momencie d cba 
— Piękny sen - -  W*- 

tylko  koniec 6 S & 1 ,
konkurencji, jabV^ 
razie nie posłał_ 
kami też f ^ ^ ole0„

Mor-aika rńuzyc-na- ' s  рагУг.*вГсИ 
Przerwa. 21.50 1 5 ^  {̂ v\â
gmenfów z w ó d 'ów 22.1° . J  2Î -1
o mistrzostwo burop. j j  iO 
ków  da^-nej muïŸW- ,
Ostatnie wiadomości, yly|.

WARSZAWA 
13.00 Koncert ro-ry ]4P5 Pr ,ów-

14.00 Parę in o f » a^ c c r t  g t f  ^  
na jutro. cr,ortovvC« ro  Pr ; ,n15.00 W i a d o m o ś c i  spo _  ,7.00

te  s&M&èg«■ WriSSfi«! <5Wirtuo:
literacki. 22.13 niuj - 
2 10 0  -  23.55 P o №
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i j r .  Stevens, zdobywca rekordu wysokości
wyraża przekonanie, iż „Gwiazda Polski” pobije jego wyczyn

nie

^ „ -У am erykański lotnik 
^ Stevens, rekordzista lotu stra 
/Tycznego, bawi obecnie w

-------  J * '  ,mteresując się przygoto-
eotowyffL®14®! do polskiego lotu stra* 
g s p r z e d a n e g o .

garnit' Sprawozdawców Lotni» 
naseï zam? 1? P°d®pnował znakomitego 
kleP i - ci«: w b a . W  swobód.
!o domu- j P^awędce mjr. Stevens dzie 
„0i — westL,* swoimi wrażeniami z Pol»
f>,v *  b ,ô w
zdziwiła s’> mir* Stevens pod*

!ц р’ ,2e je s t  zachwycony Pol« 
-al gn>c'v‘ ft jlrX®14 »o b iła  na nim wiel»

" S F ^ -
m ą  kup:! ą WbjA jest nowocześniejsza 

potrzebo? Aj^Wdnego portu amerykaó* 
, nsiakre^ Mam wrażenie, że pobij 

■ i-i b>. ^ W i o w e  amerykań»
itroju otuli* .[^улро. Rozmach budowy 
Przyśnił n"1 Ky Jest rzeczywiście imponu» 

tifoj 60 rozmach jest również
• leb, że budowie
-г .*ęrV m3 W Î L  W arszawy.
" S* sklepią

ainegO' *>{ d0 „7 .?an “ У przygotowuję 
L а РзП ^ , J ^  tęPneRo lotu. Otóż lo- 
k«nrzelai‘ ^ .o s f e r y c z n y c h  nie moż*

riaci g°t0> ^ ï ZOWaC CO roku* S* one 
ivfant cz« iv>JiOS2towne * wymagana 

31 uDwedr» Wob b .  Lot może się
^ o d b ^  co k ilka, powiedz 
itiian, Następny lot uza« 
5^,; Wyników naukowych 

Z* Ä e jft^Cv P^ez polski babn . 
^  5_- .o przekonany, że

g o  
vyCZ' 
nku,

ta r g o w a li
raz nie J 
JOW3C. 
surowa

est

к»

?eszcie

i“ ' W ‘

:a w yi^ ' 
__ pros-?:

:en ostatn1' 

t raroi°.na
Ostatni J  

Też J e!

nowych 
Są one

wać środków na ten cel).
Dla praktycznych celów lot* 

ni с twa szeroko rozpowszechnio* 
ny jest w  Ameryce balon sonda 
z automatycznym radio. Balon 
taki nadaje przez radio automa* 
tycznie warunki panujące na du» 
żych wysokościach. Balony te 
giną zazwyczaj i  nie powracają 
na ziemię.

Na wysokościach powyżej 9 
tys. metrów siła wiatrów jest 
znacznie większa aniżeli na niż* 
szych wysokościach. Samolot 
więc osiąga dzięki temu bardzo

łatwo szybkość powyżej 500 km. 
na godzinę. Samoloty dla ko» 
munikacji na tej wysokości bu* 
duje się już w  Ameryce seryjnie. 
Są to aparaty, mogące zabrać o* 
koło 30 osób. Kabina jest her* 
metycznie zamknięta. W ewnątrz 
znajdują się zbiorniki powietrza 
sprężonego.

M jr. Stevens wyraża przeko* 
nanie, że sprawa budowy samo* 
’otów stratosferycznych nieba» 
wem wyjdzie ze stadium prób. 
W  niedalekiej może już przy* 
szłości rozpocznie się budowa

samolotów dostosowanych do 
tak dużych wysokości.

Kończąc swoje niezmiernie d e  
kawe uwagi mjr. Stevens o* 
świadczył:

— Jestem głęboko przekonany, 
że mój rekord sprzed trzech lat 
zostanie przez Polaków pobity. 
Znam dobrze kpt. Burzyńskie» 
go, który będzie pilotował 
„Gwiazdę Polski,, i wiem, że 
potrafi tego dokonać. Zakładam 
się o 500 dolarów, że Polska u- 
stanowi nowy rekord wysoko* 
ściowy.

Jedyne Г Я Я ! . » goli 15-20 
razy

Żądać wszędzie

Ulewny deszcz i nawałnica

uczoną ranę 
utek strzaskania kości

cioL °®i f̂fnię rekord wysoko* 
pamiętać, że w 

CJ3 pewne granice. 
Garnitur- ^ o s i ą g n i e  rekord nie
Г Л > * ' ^  ЬЫо „  pobii, ! « •

S1Ç che?

u'j _ni«
r klient- . ;, 
j \Vyrob;ę
yr urzędllf
sz P*n

ironii 
1 _V.il»Sj£łr*eb4'

L P°tfł ,n 

yyznaf "

oajnipełniej mepo* 
’ • “ adania naukowe o Î* 

"^itis^-j.100??? również i  na 
S i t S ï  - Wysokościach. M łti 
^<li ó * 5  większego balonu 
n? Polski4 nie ud3
Щ Tl. °Wa^  To jest wedle o* 

fachowców osta* 
możliwości tecli* 

v  Stanacn 
^ ty. kosztuje około

 ̂ . w Ь  jest przeszło
Polski lot st™ - 

iL^osttować będzie nie* 
5 * 4 j ?  £ V ł- (M jr. Stevens 
л j  .Udanie stratosfery 

; ,e znaczenie zarówno 
K L  Kr 1 Praktyczne dla

ia garni^'
oP°,rn°c

duzą 
W sk
czaszki stan ofiary nieszczęśliwe 
go wypadku jest niemal bezna* 
dziejny. Do chwili gdy piszemy 
te słowa nieszczęśliwa nie odzy»

deszcz, szofer prowadzący sa* skała ani na chwilę przytomność 
mochód, mając ograniczone pole 
widzenia, jechał bardzo uważ* 
nie i ostrożnie nie przekraczając , 
szybkości dozwolonej' w  tych i 
warunkach. Przy szoferze, nazwi 
skiem Gwóźdź, siedział pracow 
nik wspomnianej firm y i rów­
nież obserwował drogę.

W  pewnym m om ent* pod 
kola samochodu wpadła prze* 
chodząca przez jezdnię jakaś ko* 
bieta. W yp adek  ten zdarzył się 
tak niespodzianie, że szofer na* 
wet nie dostrzegł wpadającej 
pod koła pojazdu niew iasty i 
dopiero na skutek uwagi swego

ci
spowodowały straszny wypadek samochodowy

zwłocznie 
tala SS,
gdzie udzielono jej pierwszej 
pomocy. Ofiara w ypadku ma 
dużą tłuczoną ranę na głowie.

Onegdaj w  przedpołudniom 
wych godzinach na szosie wio* 
dąccj do Gdyni w ydarzył się 
pod Rumią straszny w  skutkach 
wypadek spowodowany panu» 
jącą w  tym czasie ulewą.

Do G dyni wracał ciężarowy 
samochód firmy portowej „Em* 
teha ”. Ponieważ jak  zaznaczyliś* 
my w  czasie tym  padał ulewny

nie przewieźli ją  do szpi* 
s. M iłosierdzia w  Gdyni,

onaa ponieważ nie posiada 
przy sobie żadnych' dokumen* 
tów dotychczas nie zdołano usta 
lić jej nazwiska.

Szofera Gwoździa zatrzyma* 
nego bezpośrednio po w ypadku 
zwolniono niezwłocznie po prze 
chaniu, gdyż stwierdzono, że 
nie ponosi on w iny. Dochodzę» 
nia w  celu ustalenia tożsamości 
ofiary w ypadku trwają.

s t r . s .
РИИИИЧМ шиши — —a ^ ir iT n  J

Czworaczki
BUENOS A IRE S. D onosi* 

tu z R io de Janeiro, że żona jed 
nego z rolników* w  stanie R io 
powiła czworaczki, dwóch 
chłopców i  dwie dziewczynki.

M atka zamężna od lat 17, nie 
miała dotychczas żadnego po* 
tomstwa. T ak  m atka, jak  i  czwo 
raczki, cieszą się dobrym zdrex 
wiem.

Verey zwycięża
M EDIOLAN. W e  wczoraj*

szych repeszażach i«*dynek — 
pierwsze miejsce zdobył Polak 
V erey w czasie 7,37, przed Ruf* 
U’m * Szwajcaria, Vrbą • Cze* 
chosłowacja, Banos » Francja.

Traba powietrzna
N ad m ajątkiem  Nierognierm 

ce, pow. Inowrocław, przeszła 
trąba powietrzna, która wyrzą* 
dziła w iele szkód.

M . in. w skutek zaw alen ia się 
dachu stodoły przygniećeni to* 
sta li robotnicy C egielsk i i  Dąb 
row ski. C iężko rannych odwie* 
ziono do szpitala.

Poza tym  również spadające 
belki obory zabiły 9 sztuk byd  
ła. W ysokośc i strat na razie ni* 
ustalono.

zmarszczki, pieg! o» 
b U & b rB Ę t parzenia, liszaje, »wę­
dzenie, usuwa bezwzględnie: „Krem 
regeneracyjny' 1 MAGISTRA GRA* 
BOWSKIEGO, Warszawa, 3»go Ma» 
ja 2. Tuba 1.50, 3.00. Pobranie 350, 
A p tek i — D rogerie.

Tragiczny trójkąt małżeński
Zrozpaczony KochaneE zasypał Kulami Kobietę 

i targnął się na życie

\0 ~
:den

i"

kanaście metrów za samocho* M ' Sy

bietę Ь го с ч ч  I bndow.cz.. Obsypywał »  ргегсл
_ç . . . .  . . .  • tami, nakłaniał do porzucenia mę
Gwoźdź ze swym  wspoltowa £a j 2amieS;kan ia  z nim. 

rzyszem przenieśli meprzytom* ( Romans bvł starannie ukr>*wa 
ną kobietę do samochodu i me* ny p„ ed т ц ет> który jednak

w końcu dowiedział się o wszyst 
kim i odbył z żoną decydującą 
rozmowę. Na skutek tej rozmo» 
w y Aniela, która poprzednio 
przyrzekła kochankowi że po» 
rzuci męża, obecnie cofnęła się

Kraków znajduje się pod w ra jn ja . Zastał swą kochankę, trzy* 
^ ‘ mającą na ręku półtoraroczne

dziecko siostry. Rozmawiała z 
gospodynią. Ponadto w pokoju 
znajdwał się jeszcze jej synek. 
Moiendowicz wyprosił gospody­
nię, wyjął Kynclowej z rąk dziec 
ko, a następnie rzuciwszy ją na 
łóżko, oddał do niej szereg strza 
łów, ciężko ją raniąc.

żeniem krwawej tragedii miłos* 
nej, która rozegrała się w miesz« 
kaniu pracownika warsztatów 
teletechnicznych Józefa K ynda.

Kyncel zajmował mieszkanie 
przy ul. Kobierzyńskiej 83,

Ï Î Î1 Obrony Przeciwpożarowej
ttzekoiiai wszystkich o konieczności walki
0k z groźnym żywiołem f—  ..............

-, . ,  w 1 Przeciwpożarowej I miale, dlaczego rok tocznie majątek i zerwała z nim zupełnie. 
jW^łiy p^ł 0wany przez ZwLj, | narodowy tak olbrzymie ponosi straty. Zakochany do szaleństwa w 

' jeo«-- |‘l R. P. na o b ,, „Tydzień Obrony Przeciwpozaro-
УX fJieC V , 1̂  Ь w okresie od 4— wej“ może się bardzo wydatnie przy 
3 ‘ :: ®łanowi doskonalą czynić do sp'tçgowania .zainteresowa

h й ** 6po!t,'yp.omaienia starszemu nLa społeczeństwa sprawami obrony
S . ’1»  fa?.4*1»*  “  "« « S 1 «с-bud-1 ^  

3dyBod°
nyiS n y ?
b i V "

i s*det

,  ^  2‘-50 47 . fr*

ю
.Ю "

sfe:
l  !><»£■ 
17-00 pl7.i0

‘ k-° S e? '■л22
« tpic"11;

„,-50 ivd.-“ 1"* pewnego odciit 
‘ tu , °86ł u * *Pofcc2nego, o kró- 

. . PU**. * ‘ewieïe, niestety,' mó*

^а^?°^аго1Т5**,с̂ п‘е« ie obrona
w rygor

^oźnoSci Voz3rntL- Łnp,r,ia 
, tym 

s.^
S

pożarne, spełnia 
*woje trudne obo* 

cgół niewielu 
.. ̂  «prawami. 

to6głby taki stanw* '"T iti ^ ; „  S Dy  taki stan 
etze * ° ler<iwany, t. 

i b H J l ^ y c h  ï 0^  Poważniej- 
^ 4 »  ptzerI" a5, ÎPsbv. Inaczej

w°jny. Niezmiernie 
PfZypadnie obronie

U

t
Ь  *\?Ь*опП1к6^ zapalających 

d0°!eniych. elsc podczas

S^.*e«4 îSs Tł̂ tzego «in-v? 4śte|22,t0vp«i nien»aml obr ny 
s4 !* °®icńi»* stąd minimal. 

V ° ЬЦс' *Л ł*i dziedzinie. 
i S y *  baszT T - '  f e krai nasz, 

 ̂C J  *zewa us:c, ‘ ciasteczka, ^  P o S ^ ard zo  lątwo pa,’ 
* *taje się zrozu*

przedwpożarowej, a w szczególności 
do uświadomienia szerszego ogółu o 
wielkim znaczeniu pożarnictwa w f* 
bronie przeciwlotniczej Państwa. Og< 
nia, będącego najgroźniejszym środ­
kiem trwałego niszczenia, wojna się 
nigdy nie wyrzeknie. W wojnie lotni 
czej, będącej niejako symbolem wojny 
n'woczewiej, bomby zapalające od­
grywają olbrzymią rolę. Zagadnies 
nia przeto organizacji przeciwpoiaro» 
wpj i obronności Państwa są nieroz« 
dzielne.

Dlatego przyczynianie się do es* 
prawnienia organizacji przcciwp  ̂ża» 
rowej, badź to przez uświadamianie 
o jej doniosłości, bądź też przez ofiar 
ność na cele pożarnictwa jest obo» 
wiązkiem każdego «“bywatela.

Trzeba szerzyć zrozumienie, że sku 
teczna obrona przed ogniem jest rze­
czą realną, możliwą. Jest ona kwestią 
należytego przestrzegania przepisów 
przeciwpożarowych. Należy szkolić 
się w tej dziedzinie już podczas poko 
ju, i to szkolić muszą się wszyscy.

To też w okresie „Tygodnia Obr'- 
ny Przeciwpożarowej Państwa*1 nale­
ży szczególną uwagę poświęcić temu 
ważnemu zagadnieniu, obchodzącemu 
cały naród, oraz nauczyć się cenić 
tycp, którzy, stojąc na straży mienia 
narodowego i życia ludzkieg', spełnia 
ją trudną, pełną poświęcenia ł s 
ną służbę społeczną.

Kynclowej Moiendowicz po­
wziął szatański plan zemsty. 
Z rana przeczekał przed domem, 
aż Kyncel pójdzie do pracy, a 
następnie wtargnął do mieszka»

Po dokonaniu zbrodni M ole»« 
dowieź wyskoczył przez okno 
na ulicę i zbiegł w pobliskie pola, 
gdzie po godzinie sam sobie wy« 
mierzył sprawiedliwość i strze* 
lii do siebie.

Oboje rannych przewieziono 
do szpitala. Stan Kyndowej jest 
bardzo groźny natomiast zabój* 
cy nie grozi utrata życia.

Bombowce kanadyjskie
e ffo  сvoßsha cencjielslcieqio

LONDYN. M inisterstwo Lot W  myśl zawartego układu, 
nićtwa ogłosiło wczoraj wieczo kanadyjsk ie przedsiębiorstwa, 
rem komunikat, donoszący o za ; budujące samoloty, będą musia 
warciu z przedsiębiorstwami ka ły zwiększyć swe możliwości 
nadyjskim i kontraktów na bu. 
dowę samo'otôw bombardują.

produkcyjne, budując dwa no* 
we w ielkie zakłady lotnicze w 
M ontrealu i w  Toronto.cych dla rządu b ryty j siki ego.

Zakład pogrzebowy
o f o r a d B S  w i a n t y w a e x e

Policja Lgo kom. P.P. przy 
ul. Bednarskiej w  W aiszaw ie, 
została powiadomiona o włama

Za pochwały komunizmu
rok bezwzględnego aresztu

Robotnik Franciszek Brylów* 
ski z Chwaszczyna, zatrudmo» 
ny stale w porcie gdyńskim  w 
marcu b. r. wywołał po pijane* 
mu awanturę w karczmie Litwi» 
na w Chwaszczynie.

W  czasie zajścia Brylowski 
publicznie pochwalał straszliwe 
morderstwo popełnione wów* 
czas na osobie ks. Streicha w

Luboniu i gloryfikował komu» 
nizm. Brylowski powędrował 
wtenczas do aresztu, a obecnie 
Sąd O kręgowy rozpatrując je* 
go sprawę, skazał go na 1 rok 
bezwzględnego więzienia.

Brylowskiego aresztowano 
na sali sądowej i odstawiono 
do celi więziennej w Wejhero* 
wie.

Groźsie isurylewy rz e k
wskutek długotrwałych deszczów na Morawach

PRAG A. Długotrwałe desz*> W  Petrowicach fefe rzeki zni* 
cze i burze spowodowały na j szczyły drogę na przestrzeni kil 
Morawach groźne w ylew y rzek. Icudziesięciu metrów, niszcząc 

Nawet małe strumienie zamie* i śluzę i uszkadzając^ młyn. W  
niły się w groźne potoki, pory* Rapotina woda uszkodziła licz» 
wające cale drzewa, M ały potok ■ ne zabudowania, z których kil* 
górski Desna płynie obecnie ko» j ka zawaliło się. Liczne w W ki 
rytem o 50»metr<^wej szerokości, zostały zalane-

niu do zakładu pogrzebowego 
Jan iny Staniszewskiej przy ul. 
Jasnej nr. 13*15. Na miejsce u» 
dali się wyw iadowcy, którzy 
wszczęli dochodzenie.

Jak  ustalono — złodzieje do* 
stali się przez okno na parterze 
od podwórza do warsztatu, — 
ikąd nastęipnie przeszli do biu* 
a, gdzio га-Ь'П ka?eł1'p. a na* 

stępnie do sklepu. W  kasetce 
jednak pieniędzy nie było i zło* 
dzieje po splądrowaniu zabrali 
jedynie różne drobiazgi i zbieg* 
li tą samą drogą.

Za włamywaczami wszczęto 
poszukiwania.

W Z R O ST  W K Ł A D Ó W  W  P.K .O .
w sierpniu 1938 r.

W  miesiącu sierpniu w kład y, jak  ró 
wnież liczba oszczędzających w P ^ O , 
w ykazują wzrost.

Stan w kładów  oszczędnościowych 
w  okresie sprawozdawczym  zwięk« 
szył się o 8 miln. zł. i w ynosił na ko* 
niec sierpnia b. r. 8 1 1  miln. zł. •

W  tym samym czasie P K O  wydala 
52.561 nowych książeczek oszczędno 
śd ow ych  Liczba czynnych książeczek 
oszczędnościowych w PK O  w ynosiła 
na dzień 3 I .V n t  Ь. r. ogółem  
5.29S.512.



B y ło  to w fosn* 19 14  rołra. Pew nego d n fi W anda Bier« 
^ ałIłs obudziw szy się z rana, stw ierdziła z zaniepokojeniem , 
U  je j męża, Jó ze fa  nie m a w  domu. Przypuszczając, że może 
miał coś d o  załatw ienia o tak w czesnej porze na mieście, a 
następnie udał się bezpośrednio do pracy, zeszła na dół i 
eatelefonowała z apteki do przedsiębiorstw a, w  którym  pra* 
«»wał. Tam  go również nie było. Zrozpaczona opuściła 1 apte- 
Jcę. N a u licy  poczuła się tak słabo, że oparła się o mur. W  tej 
drw ili do  je j uszu dobiegi znajom y g łos, który zapytał: „W an 
d o , со с ijest” ?  •

W anda instynktownie zadrżała. Przed nj.ą stal 
jfej daw ny adorator Jan Siwek. Od dawna już się 
nie spotykali. Z chwilą gd y  Jan dowiedział się, żc 
W anda. którą serdecznie kochał, wyszła za mąż za 
je*yo kolegę Józefa Biernackiego, omijał ją . -  
i Chciał zapomnieć o niej, nic przychodziło mu to 
Jednak z łatwością. W iedział jednakże, że najłep* 
srym  lekarstwem na to, aby zapomnieć o kobiecie, 
fotórą się kocha, jest unikanie jej,, nie spotykanie się 
в  nią. To też stosował się do tej zasady. Kilka razy 
spotkał nawet W andę na ulicy, lecz udawał, że jej 
» ie  w idzi.

Obecnie jednak’,' gd y  ujrzał ją  opartą o ścianę, 
dostrzegł je j b ladą twarz, na której malowało się bez 
ikresne cierpienie, zatrzymał się.

— Co ci jest, W an do ? — zapytał, ujm ując ja 
t** rtkę.
' , — Ach', nk .... naprawdę nic... Już mi lepiej — 
jdężiko westchnęła W anda.
i — C zy nagle zasłabłaś? — zapytał, czując jak  
nagle w  sercu jego wybucha z dawną siłą miłość do 
n ie j.
) — Tak, ale już mi lepiej... Jestem strasznie nic 
/ipokojna... — dodała szeptem.

— Z jalkiego pow odu?
— Nie wiem, co się stało z Józefem.
Jan^ odczuł lekki skurcz serca.
— Z Józefem? Co się stało? — zapytał z niekła* 

fAaną ciekawością,
1 — O świcie opuścił mieszkanie... Nie ma go rów 
/tofez w  sklepie— wykrztusiła W anda.
1  ̂ N ie chciała opowiedzieć o tym  wszystkim  Jano 
,<wi, nie chciała z nim mówić o Józefie, słowa te jed« 
nak bezwiednie wym knęły się je j z ust.

— I nie wiesz dokąd poszedł? — zapytał Jan. 
/■ — N ie— i dlatego jestem mocno zaniepokojo* 
na­

ci dokąd ma zamiar się 

odparła ledwo dosłyszalnym szep*

— Nie powiedział 
udać?

— Nie...
tem.

W anda podała mu rękę, chcąc go pożegnać. Jan 
zatrzymał jej dłoń w swej ręce i rzekł błagalnym nies 

.mal tonem:
— W ando, pozwól mi odprowadzić siebie.
— U daję się na poszukiwania Józefa i mam za* 

miar odwiedzić wszystkich naszych znajomych...
—- W  takim razie udam się wraz z tobą, Jestem 

właśnie teraz wolny...
W  nmym w ypadku W anda odmówiłaby jego 

prośbie. Również i ona nie chciała się spotykać z Ja 
п гт . Czuła, że cierpi bardzo z jej powodu, nie chcia 
la go więc narażać na jeszcze większe cierpienia. By 
ła bowiem przekonana, że gdy jej nic będzie widział, 
zapomni o niej.

A le teraz odczuwała potrzebę przebywania w  
towarzystwie bliskiego jej człowieka. Zdrowy in* 
stynkt mówił je j, że przejdzie nad nią ciężka, oło* 
wiana chmura, że tajemnicze zniknięcie Józefa jest 
początkiem niesamowitych wydarzeń, w  które zosta 
n:e wplątana.

Z tego względu nie chciała być sama, to zadecy 
dowało, że zgodziła się, aby Jan towarzyszył je j, aby 
odwiedził wraz z nią znajomych, od których chciała 
dowiedzieć się, czy nie był u  nich Józef?

Przede wszystkim  złożyła w izytę rodzicom Józefa. 
Sądziła bowiem, ze może teść lub teściowa napie za* 
chorowali, a Józef nie chcąc jej martwić, udał się 
tam, gdy jeszcze spała.

A le nie zastała tam męża. Rodzice Józefa moc* 
no się zaniepokoili, usłyszawszy o tajemniczym znik 
nięciu_ syna i wraz-z W andą udali się na poszukiwa 
n ia  ̂Józefa,  ̂odwiedzając po kolei wszystkich jego 
znajomych i przyjaciół.

N igdzie go jednak nie znaleźli. W  ciągu dnia 
odwiedzili bliższych i dalszych fkrewnych, ppy ja*  
ciół i przelotnych znajomych Józefa i wszędzie otrzy 
m yw ali tę samą odpowiedź: Józefa tam nie było, 
dzisiaj go nie widziano.

. . końcu W anda, Jan i ojciec Józefa postano* 
w ili odwiedzić właściciela magazynu, w  którym pra* 
cował Józef. Pan Osiecki mocno się zdziwił, usly* 
szawszy opowieść W andy'.

— Jeśli mam wyznać prawdę, to stoję przed 
w ielką zagadką. Z początku sądziłem, że Józef na*

gle się rozleniwił i spóźnił się do pracy. Tera. ^ 
dzę jasno, że coś mu sie przytrafiło... Czy Van 
nie w ie? -

:e coś mu się przytrafiło... 
■ zwrócił się do W andy.

siebif

I W anda zapewniła go jednak, że o 
ma pojęcia, że m iędzy nią a Józefem nig " 
chodziło do zatargu, że żyli spokojnie i 
i że Józef nie wspomniał nawet słowem 
ma gdzieś się udać. oj,Qj

— Może wróci do domu na noc ■— USP 
W andę pan Osiecki.

— A  może miał coś załatwić dla pana na f 
cie? — zapytał teść W andy , ślusarz 1 omas- 
nacki.

— Nic.
Na noc W anda zaprosiła teściów 

N ikt z nich jednak nie zmrużył oka. Naj ■ ę£r, 
szy szelest wstrząsał nimi do głębi i z biHc> sCho’ 
cem przysłuchiwali się odgłosowi kroków n 
dach, . 5i{

— Zdaje mi się, że to on idzie... — odzy'va 
W anda, gdy tylko słyszała odgłos krokow.

Ale za każdym razem czekało ją rozczaro 
Coraz w iększy ciężar uciskał jej serce, cof ' ;3rp*ł 
szy niepokój ogarniał ją. coraz w iększy bo 
jej wnętrzności. • re i» '?

W anda była wydana na pastwę _}a{y si{ 
Straszne m yśli i koszmarne obrazy w v_a£ni. 
przed nią i stawały jej przed oczyma wyopr -  ^

—r Co się mogło z nim stać?-^PV’ta^ *'^jy jii£
. lo teściowie — Przecież tego rodzaju gpo

leżą w  jego charakterze, przecież zawsze by . 
ko jny i cichy.,.. Boże, uchroń nas przed 
ciem! , 1

W anda słysząc te słowra, zanurzała S 
poduszkę i rzewnie płakała. , W

Powoli rozjaśniło się, zaczęło świtać Zan>
zrobiło się zupełnie w idno, otw ierały jtsJ' 
i drzw i, podwórze ożyw iło się, a Józefa '  
cze nie było ... _

— N ależy zawiadomić o tym policję ””1:сгу  sP* 
czył Tomasz Biernacki. — Przeciez w  taję «<•
sób zaginął człowiek i ponad dwadzieścia '  j j  ot1' 
dżiny nie daje o sobie znaku życia... M ° !  jpilcî^' 
rą nieszczęśliwego w ypadku... Nie wolno 
N ależy coś przedsięwziąć... . Jutro)'
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i 44.
'Było tam również pudełko z 
pudrem ryżowym, flakon per* 
fum, szczoteczka do czesania i 
lakier do paznakci.

— Jest to z pewnością biur* 
ko  imłej panienki — zawoła* 
łem.

~  Nie, odparł kapitan. Tu« 
ta j nie pracują kobiety. Jest tyl* 
ko dwóch sekretarzy.

Zgadzało się to, ponieważ w 
tej chwili natknęliśmy się na 
pudełko od cygar. Otwór zyliś* 
m y pokrywkę i stwierdziliśmy, 
że jest wypełnione po brzegi li» 
stapii pisanymi niebieskim atra* 
mentem na błękitnym papierze 
i to ręką kobiecą.

,jMój kochany”, zaczynał się 
pierwszy z nich, w  którym ko* 
bieta pisząca do tego dziwnego 
sekretarza wspomniała o jakim ś 
niezapomnianym wieczorze, pi* 
sała 
k tó ry

żała chęć, aby był on możliwie 
najdłużej poza Paryżem.

List był podpisany przez ja* 
kąś Lolę.

Przeczytałem wszystkie lis ty  i 
wywnioskowałem z nich, że ist* 
nieje bliższa znajomość między 
odbiorcą a  nadawczynią listów 
i że wspomniany w listach Ale* 
ksander jest mężem tej pani. — 
Kobieta wielokrotnie wspomina 
ła o tym, że należy mieć się 
przed nim na baczności i żale« 
cała ostrożność.

C zy wpadłem na właściwy 
trop? Nie byłem jeszcze tego 
pewny. Mimo to wsunęłem do 
kieszeni k ilka listów, które uwa 
żąłem za najciekawsze i najbar* 
dziej charakterystyczne.

Około czwartej nad ranem 
do gmachu ministerstwa przyby 
li podoficerowie, którzy poprze 
dniego wieczoru pełnili służbę !

b y li jeszcze cafkowicie otuma* 
nieni i z trudem odpowiadali na 
zadawane im pytania.

Z odpowiedzi ich jednak ja* 
sno w yn 'kalo , że nie mają o ni* 
czym pojęcia. Po prositu pełnili 
funkcje garderobianych i to 
wszystko. Jeden z nich podał 
szablę szefowi sztabu generalne 
go, inny szalik prezydentowi, :n 
ny znów szpicrutę generałowi 
angielskiemu. Przeżyli historvez 
ne chwile i b y li tym bardzo 
przejęci...

N ie zadawałem zbytecznych 
pytań to też niewiele zrozumieli 
z tego, o co mi szło i musieli się 
dziwić, w  jakim  celu ich Avez* 
wano.

Po ich odejściu wraz z jed* 
nym z kolegów zabrałem się do 
powtórnego odczytywania li* 
stów, jak ie znaleźliśmy w  biur* 
ku tajemniczego urzędnika. — 
G dy byliśm y w najlepsze zajęci 
lekturą, w'szedł do pokoju dy* 
żuray oficer i zakomunikował:

— Urzędnik pracujący przy 
perfumowanym biurku nazywa 
się Klein. Od kilku miesięcy 
pracuje w ministerstwie.

— Czy można go tutaj spro* 
wadzić? — zapytałem.

— Teraz pszyszedl! — padła 
odpowiedź.

Po kilku chwilach do poko*
w gmachu. W szystkich  wyrwa* i ju wszedł Klei i stuknąwszy ob 
no ze sinu i kazano natychmiast ’ casnewnym Aleksandrze

1 r^lę parawanu i w yra ! nrzybvć Jo  ministerstwa tn te^
cas^mi, wyprężył się jak struna. I 
Bvl to w ysoki młodzieniec o cę

stej jasnej czuprynie. Z miejsca 
dostrzegłem, że jest niezwykle 
b lady i domyśliłem się, że jest 
mocno podniecony.

— Proszę, niech pan spocznie 
— rzekłem — JaJc pan się nazy* 
w a?

N ie oczekiwał prawdopodob* 
nie podobnego pytania, ponie* 
waz na jego twarzy pojawiło się 
zdziwienie. Odparł jednak szyb 
ko :

— Podporucznik Klein.
— Nam trzem, oficerom szta* 

bu generalnego, polecono odna* 
leźć ważne dokuihenty, które 
znikły wczorai wieczorem z mi* 
nisterstwa — oświadczyłem — 
Posiadam y szerokie pełnomoc* 
nictwa i obowiązek przesłucha* 
nia tych wszystkich, którzy mo* 
gą znajdować się w  kontakcie z 
przypadkowym i i nieprawnymi 
do tego posiadaczami tych do* 
kumentów. Proszę więc pana, a* 
by uczynił podobnie jak  wszys* 
cy jego koledzy, to znaczy, aby 
dopomógł nam wykonać naszą

I misję i odpowiadał możliwie 
najszczerzej na pytania, które 
panu zadamy.

— Bardzo chętnie, panie po* 
ruczniku, — odparł Klein — 
lecz nic nie wiem o tej sprawie.
^ —; W iem  o tym  dobrze. — 

Chciałbym ustalić ty lko  *niektó* 
re szczegóły. Czy może mi pan j 
nowiedzieć dokładnie, o której

godzin ie opus 
gmach Ш

ścił Pan
inisters tw a?

Podporucznik - ^ ‘̂ pnie oi'
przez chwilę, 
parł:

Opuściłem ' <
stwa wczoraj o g o * J  } &  
do dziesiątej wiec- Д '
łem się odrazu do .
siai przys 
wcześnie,

edlem . ^ p o ^
n x it ju i i ,  ponie^'a . 
łem tutaj mei brr} j l̂ein-

-  N azywa się P311 p
prawda ■ «,,rzßikü’-se'

-  T ak . panie P «  
roi Klein. P°dP°nl „ n r * 1 
go pułku piecho >’ jnego- 
ny do sztabu gen cltje P3

-  Jak  długo P*»"« j
m inisterstw ie. ieSjąca-^ с;д

_  Sześć i po' 4  ,  e t lt '^  
tym pełniłem funl;C’ , u?
w M ailly . .

-  Mówi pan p» isatcï>,
-  Tak, jestem Ai ; n;lty? ‘
-  Czy jest pa« ;£u? J  

pan rodzinę w ra r . ^  ,
-  Nie, mies .pr{nce /■ ^:£- 

u licy M onsieu r^  \ ,̂
-  Co pan rob» „nS,ed^pOS'1

cozrem podczas ^ 
tutaj odb2,-te, яktóre się

-  W ysyb len i P g e n i i  oP
p o  s k o ń c z e n iu  Fn js{er s t ^ ł '  v r;l

cilern ^ macbh j npan ^— Czy brat p , C|1 ?
d a g o  w a n n . ^ j ej t t # ‘ x
nych do w so ^ ^  fi3P ,it < :п и
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b&alaoe grasuj« w Moskwie
Płoną również urządzenia kolejowe

Mo s k w a , w  sto licy sowie 
j ' i  niemal codziennie wybu* 

H tajemnicze pożary.

..^stwą pożaru padła ostatnio 
[> e ż  część gmachu księgo» 
■‘°rów im. Lenina, p rzy czym 
wn przerzucił sie na dwa do
ynuesAakie ‘ ' ’
' wionęły.

które doszczet*

Dochodzenie ustaliło, że po» 
żar powstał wskutek podpale» 
nia, W  związku :  tym  dokona» 
no szeregu aresztowań wśród o* 
sób, podejrzanych o wzniecenie 
pożarów w M oskwie.

Częste pożary w ydarzyły się 
ostatnio również na kolejach so 
w ieckkh.

W  pobliżu w ielkiej stacji wę

złowej Smielnikowo na Ukrai* 
nie południowej, ogień strawił 
znaczny obszar młodego lasu, 
ciągnącego się wzdłuż lin ii kole 
jowej, w  czasie którego zapali* 
ły się podkłady kolejowe oraz 
slupy telegraficzne, wysuszone 
długotrwałym upałem. Spowo* 
dowało to przerwę w komuni* 
kacji.

^Gw ałtow ne walki na bagnety
> nic*y« £
iffdv ào I 

__żli-wne
t o

V .
:częśli"!- 
j tym, “

uspo^01

staczają  Chińczycy z Japończykami

omas

do siebit
4jajdrobni{l
bijącym 

na scnu

ała s‘v*

r\v

idzyvV‘ 
yvv.
: « ar0<  
coraJ « jg j  
ból szarpi

cierpi .«%, 
ryłaniały 
obraźnb -
iii si«, ' ^  
Napady * 
b y l . « * #
d nlts3 

ła s loV?î *

Jk>e5'

-  o ê ^ ;

,  c-ten ?..sć*

J i^ K O U . Komunikat chiń 
!r|0- . nosi , żc natężenie i zacie 
ijj*c Walk, prowadzonych na 
ini^u rzeki Jang»Tse nic sła 
^  ani na chwilę. Na połud» 
5; brzegu rzeki liczne w y 
‘ !sięści terenu po k ilka razy 
g o d z ił y  z rąk do rąk. 

U ^ ’ oraj na odcinku Żujcza 
Lapończycy po dłuższym 
ĵ., ard°wamu pozycji chiń* 

Djj11 przesslii do gwałtownego 
: ;* ^ a i w yparli Chińczyków

DORADŹ SIE I
„belsona I
Ч» , ni? Polrafisz sam znaleźć w yj- 
’̂ 2 S;C! , ‘ ei sytuacji życiow ej. Po» 
b̂ie Ł * r : ‘ Owicka, który pola.czył -w 

*'!2'ryU vny dar jasnow idzenia z 
?.°2c i 1  Inaj °ał0“c4  życia i ludzi, 
"it. c“ cc dopomóc również i To«

m i .....I Я
°*ad !?y52 i asno drogę, która Cię

. z J\  do ce,u-
*! ^bit  ̂ an‘ * le dziś za-
&  do Sô/Î w *zystkim co C ię  drę- 

R O L FA  N E L S O N A  W AR» 
Jm* 0(! ’ Z IE L N A  4, m 6 , a otrzy»
&  Ci»°-V' r^^ 113 ^ pytania najbar? 

dj|, " '^ resu jące . D ołącz do li- 
n’ a > adres, pisma osób 

i(b. f\ j 'Tat\ytb oraz 3.50 w  znacz»

z jego fenomenalnych 
wyczuwania losów lud:

Powiedź do 7 dni.

Rolf, xf'î'wy na prywatny seans 
j  ‘̂ eJfona, ul. Zielna 4 m. 6, 
, , -T7 PP. Okaziciel zamiast 

Płaci tyltto 5 zł.

atak rezerw chińskich przywro 
cił poprzednią sytuację. W  tych 
walkach nierzadko dochodziło 
do starć na bagnety.

O skrzydlający manewr Ja» 
pończyków w  prowincji Anh» 
wei riie powiódł się, kolum ny 
japońskie, które skierowały się 
z m. Ludżou do m. Luan, za» 
trzymane zostały na 20 kim. 
od tego ostatniego m iasta. — 
W alk a  w tym rejonie trwa.

Jak  donosi prasa chińska, 
oddział armii chińskiej, pod» 
trzym any przez m iejscowych 
partyzantów, zaatakował znie» 
naćka oddziały japońskie, roz» 
lokowane dokoła Kaifengu w 
prowincji Henan. Japończycy 
cofnęli sie do miasta u bram 
Kaifengu.

W alczono czas dłuższy, lecz 
ostatecznie Chińczycy zmuszę* 
ni zostali do odwrotu.

Reprodukujem y zdjęcie, przedstawiające fragment z wieh 
k iej rew ii wojskowej, która odbyła się w Hadze, z okazji j«* 
bileuszu 40»lecia panowania kró low ej holenderskiej W ilhel*

miny.

LEKARZE ORZEKLI
a Władze ustaliły w Urzędowym Spisie Leków i Związków Chemicznych, że postać 
i własności (a więc zdrowotność) octu z esencji octowej są zupełnie te same, co przy 
occie fermentacyjnym. Używajcie więc do konserw i marynat czystego, bezbakteryjnego 
i trwałego octu z esencji octowej 80 procentowej wyrabianej prze: ZAKŁADY CHE­

MICZNE „ G R O D Z I S K "  S. A. ze znakiem „R A K“ na buteleczce.

w

Austrialijski statek małżeński
Atakowani przez panny młodzieńcy ogłosili strajk...

Cała A ustralia jest ubawiona 
niezwykle zabawnym wypad* 
kiem, jak i wydarzył się na stat 
ku  „M oldavia“.

Statek „M oldavia“, zwany 
popularnie statkiem małżeń* 
skim, co pewien czas wypływa 
na pełne morze i wraca do brze 
gów  A ustralii po 6 tygodniach. 
Jego pasażerami są wyłącznie 
młodzieńcy i dziewczęta ż naj* 
bogatszych rodzin, ponieważ 
koszty tej podróży wypoczyn* 
kowej z szansami ożenku są

pan * > ;

jstęPn 

ach m i°$ !
d*in>‘ >

I l i  TURA i UF F * * * ASTA o programłe gim-ffinlUlinLIlŁ nazjów paiistwowych istnieją 
od 1921 r. Wykładają tylko profesorowie 
dyplomowani. Wszystkie klasy równoległe 
Zapisy codziennie godz. 5Vi — *7» wiecz. 
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h , ->1’"^ц' еглУ zdjęcie, nadesłane przez znanego alpinistę 
lskiŁ-> / ra w sk ie g o , przedst wiające moment wspinania się 

^*Py alpinistycznej na wschodnią ścianę M ont Blanc.

bardzo w ysok i«. Przed wyru» 
szeniem statku z portu w  dys* 
krebny sposób odczytuje się pa 
sażerom listę gości. Jest to mą* 
dre urządzenie, które oszczę* 
dza pasażerom wielu przykty’ch 
niespodzianek. Każdy bowiem 
z flirtujących panów wie, że je* 
go partnerka może liczyć na du 
że wiano, a każda z  dziewcząt, 
że nie traci niepotrzebnie czasu.

Młodzi ludzie nie idą wyłącz 
nie za głosem rozsądku i nie za 
lecają się do najbogatszych kan 
dy  datek. Głos tu ma bowiem 
również i Amor. Beztroskie ży 
cie w  ciągu k ilku  tygodni, księ 
życowe noce, czar południa — 
‘wszystko to robi swoje i przy* 
czynią się do zawiązania bliż* 
szych znajomości. To też pod 
koniec podróży kapitan żnajdu 
je się w  tej przyjemnej sytiiacji, 
że może złożyć powinszowania 
kilkunastu parom narzeczo* 
nych.

Ostatnia podróż „M oldavii“ 
skończyła się jednak niepowo* 
dzeniem. G dy statek wrócił, do 
portu i dyrekcja przedsiębior* 
słwa. okretowego weszła, na po» 
kład, aby złożyć powinszowa* 
nia narzeczonym, ujrzała coś 
niezwykłego. 50 młodzieńców, 
tylu  było pasażerów mężczyzn 
— opuściło szybko statek, nie 
spojrzawszy nawet na komitet 
powitalny. Była to niezwykle 
zagadkowa historia. W arunki 
do zawarcia znajomości były 
tym razem w yjątkow o pomyśl* 
ne, albowiem zestawienie goś* 
ci było przenrowadzone z w yjąt 
kową starannością. Spodziewa 
no się więc, że tym razem z po* 
dróży wróci wiele zakochanych 
par. *

To też dyrekcja przedsię* 
biorstwa wszczęła z miejsca do 
chodzenie i ustaliła, że podróż 
była źle zorganizowana. Na po 
kładzie znajdowało się albo* 
wiem tylko 50 mężczyzn i 200 
kobiet. Przeważająca ilość ład* 

! nych dziewcząt utrudniła męż* 
czyznom wybór. M inęły dwa

niec nie nawiązał jeszcze bliż* 
szèj znajomości. W ówczas ko* 
biefy przejęły inicjatywę w  swo 
je ręce. W skutek tego atmosfera 
na statku stawrała się coraz bar 
dziej napięta ponieważ kobiety 
prowadziły zaciętą walkę o ma 
łą garstkę mężczyzn, znajdują* 
cych się na pokładzie i nierząd 
ko dochodziło do awantur na 
tle zazdrości.

W ówczas młodzieńcy posta* 
nowili oczyścić atmosferę. Pew 
nego wieczoru zebrali się w  ba* 
rze i postanowili ogłosić 
,,strajk“. Od tej chwili nie bę*

dą adorować pasażerek', ani u* 
trzymywać z nimi kontaktu.

Dzięki temu nastąpiła w sto* 
sunkach pewna poprawa, ale 
znikła całkowicie beztroska i  *t 
mosfera była jeszcze w dalszym 
ciągu napięta. To też jak  tylko 
,.M oldavia“ dobiła do brzegu 
młodzieńcy, którzy byli natar* 
czywie atakowani przez kobie* 
ty , w  pośpiechu opuścili pokład 
.statku.

Po tym  w ypadku j*ft rzeczą 
bardzo mało prawdopodobną, 
czy „M oldavia“ w yruszy пэ 
dalsze re jsy ,.małżeńskie“ .

Słowacy przeciw kantonom
Słowacja nie może być dzielona

B RA TYSŁA W A . W  z wiąz* 
k u  z informacjami, podanymi 
przez prasę, jakoby rząd cze* 
chosłowaaki zamierzał rozwią* 
zać zagadnienia narodowościo* 
wre w Czechosłowacji przez 
wprowadzenie ustroju kanto* 
nalnego, „Slovak“ stwierdza, 
że Słowacy bez względu na to, 
jakie w yjście wybierze rząd 
czechosłowacki, z góry katego*

rycznie sprzeciwiają się każde* 
mu rozwiązaniu, które w jaki* 
kohviek sposób naruszałoby 
całość Słowacji.

Rząd praski winien pamiętać 
o tym, że Słowacja tworzy nie* 
podzielną jednostkę i że każde 
rozwiązanie nie respektujące te 
go faktu, lub sprzeczne z wolą 
Słowacji nie jest żadnym roz* 
wiązaniem.

tygodnie, a ani jeden młodzie* > rwał jego córkę Lidię, lat 5, któ

Śmiercią przypłacił ucieczkę
do czerwonego raju

pobliżu granicy estońskiej, zol* 
nierze sowiećcy zaczęli do nich 
strzelać z karabinów, przy czym 
jeden z uciekinierów Gladiszew 
został zabity na miejscu, zaś je* 
go towarzysz Chriabin zdołał 
dotrzeć na terytorium estońskie, 
zawiadamiając estońską straż 
pograniczną o zajściu.

Strażnicy estońscy rozpoczęli 
dochodzenie w  tej sprawie,

Wilk p o rw a ł dziecko
Tak je poranił, że zmarło

rą poniósł na przestrzeni 200 me 
trów, przy czym silnie pokale* 
czył ją.

Dziecko w stanie beznadziej* 
nym odwieziono do szpitala w. 
Pińsku, gdzie wkrótce zmarło-

TALLIN . Dwaj obywatele e* 
stońscy w  tych dniach przeszli 
granicę estońsko * sowiecką, u* 
cisjąc się do ZSRR.

Na terytorium sowieckim zo* 
stali oni zatrzymani przez so» 
wiecką straż pograniczną, która 
zmusiła uciekinerów do powro» 
tu do Estonii.

G dy Estończycy byli j-uz w

Oswojony w ilk, należący do 
p. M ączyńskiej, właścicielki ma 
jątku Chojno (Polesie), z zagro 
dy gospodarskiej Teodora Pub 
chowskicgo ze wsi Stajki po*
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mistrzostw europy w M cdiola 
nie Polacy nie mieli szczęścia, 
jedynie V erey zdołał zakwalifi­
kować się do finału, natomiast 
dwójka ze sternikiem, zajmując 
w swoim repeszu trzecie miejsce 
została definitywnie wyejimino 
wana.

W  jedynkach Verey popro* 
wadbił bieg od startu do mety, 
zagrażał mu jedynie Szwajcar 
Rulfi, k tóry na finiszu jednak 
został pokonany. Pozostali, a 
mianowicie Vrba (Czechosło* 
wacja), Banos (Francja) i Kiss 
(W ęgry) nie byli groźni dla tej 
dwójki. W yn ik i: Pierwszy Ve* 
rey 7:36,1, 2) Rulfi 7:39,8, 3) 
Vrba 7:42,7, 4) Banos 7:44,4, 5  
Kiss 7:50,8.

W  niedzielę w  finale walczą 
Rulfi (Szwajcaria), V erey (Pol» 
ska), Vrba (Czechosłowacja), 
Banos (Francja), Szteinleitncr 
(W łochy) i Hasenoehrl (Niem* 
cy).

W alk a  o tytuł rozegra się za 
pewne między Szwajcarem, Po« 
lakiem a Niemcem, chociaż co* 
prawda W łosi wiele liczą na 
temperament swego reprezen* 
tanta.

W  dwójkach ze sternikiem 
walka była równa i bardzo za» 
dęta ja k  rok temu w Amsterdam 
rme, * tą różnicą, że wówczas 
wygraliśm y, a dziś niestety prze 
graliśmy. Tym  razem osada na» 
*za była w słabej formiee. Po« 
nadto wycieńczona szalonym 
upałem i bardzo parnym po* 
.wietrzem. Finisz naszej osady 
był za słaby tak, że jadące spo* 
kojnie długimi pociągnięciami 
Dania i Francja, zdołały wyprze 
dizić na ostatnich metrach Pol* 
skę, która tym  samym odpadła. 
W yn ik i: 1 )  Dania 7:59,7, 2) 
Francja 8:00, 9, 3) Polska 8:02,4 
4) Belgia 8:12,8.

do finału weszły Dania i Fran­
cja oraz Jugosław ia i Holandia 
z drugiego repeszazu. Jugosło* 
wianie bardzo ciężko musieli 
walczyć, aby wyprzedzić Holan 
dię, Szwajcarzy odgrywali pew* 
ną rolę tylko do 500 m. W vn ik i; 
1) Jugosławia 8.02,7, 2) Holan* 
dia 8:05,5, 3) Szwajcaria 8 :1 2 ,9 .

Repeszazu dwójek podwój« 
nych nie rozgTywano, ponieważ 
osada Szwajcarska wycofała się 
i tym wszystkie pozostałe osa« 
d y  przeszły automatycznie do 
finału. Powodem rezygnacji 
Szwajcarii był fakt, że Rufli, 
k tóry startował zarówno w 
dwójce podwójnej, jak  i w  je« 
dynkach, oszczędza się na ju« 
trzejszy finał jedynek.

W racając do wyników na» 
szych osad, należy zaznaczyć, że 
na Verey’u znać brak treningu i 
częstych startów spowodowa» 
nych jego zaabsorbowaniem na« 
uką.

Również słabą formę naszej 
dwójki tłumaczyć należy tym, 
że brak je j poważnych startów 
międzynarodowych oraz faktem 
że Kuryłowicz i M anitius star* 
towali i w  tym  sezonie oprócz 
dwójek również i w  ósemce.

Napierała zajął 14-ie 
miejsce 

w Amsterdamie
Jak  już podawaliśm y mistrzo 

stwo kolarskie św iata amato» 
rów na szosie zdobył Szwajcar 
Knecht.

Z polskich zawodników na* 
pierała zajął 14*te miejsce mając 
czas o 4,5 min zaledwie gorszy 
od zwycięzcy.

Kapiak zajął 17*te miejsce w 
czasie o 10  min. gorszy od zwy 
ciężcy.

Starzyński i W iśniew ski nie

W  niedzielę w finałach wal» 
czą w ósemkach: Niemcy, W ło 
chy.Dania, W ęgry.

W  czwórkach ze sternikiem 
—W ęgry , W łochy, Szwajcaria, 
Niemcy, Jugosławia.

W  czwórkach bez sternika — 
Niemcy, Szwajcaria, Dania, 
W łochy, Holandia, W ęgry .

W  dwójkach bpz sternika — 
Niemcy, W łochy, W ęgry , Bel« 
gia, Dania.

W  dwójce podwójnej — 
W łochy, Jugosławia, Francja, 
Niemcy, Belgia i W ęgry .

W  jedynkach — Polska, 
Szwaî caria. Czechosłowacja,wajcana, __________
ł rancja, W  lochy i Niemcy. Iniej zdobędzie mistrzostwo

Sport Polski
w Miemaeo

W  Saksonii odbywają się ^ 
becnie zawody piłkarskie o ® ' 
strzostwo Polonii saskie], 
rozgrywkach bierze ud*13* 
drużyn z Saksonii i Turyn? 
W  tabeli rozgrywek Рг^ 3 , ; 
Polski Klub Sportowy z UP**“ |j 
przed KS z Borna. W  ostatm« ,  
meczu PKS Lipsk pokonał PN« 
Apolda 7:4 i najpra\vdopod°

Waiasiewiczówna wyrównał?.
Na stadionie miejskim w So« 

snowcu odbył się w  sobotę 
mecz lekkoatletyczny pomiędzy 
reprezentacjami Zagłębia Dąb* 
rowskiego i Chorzowa. W  ra« 
mach tego meczu startowała 
W aiasiewiczówna, zajmując o« 
czywiście pierwsze miejsca we 
wszystkich konkurencjach, w 
których startowała.

Na 80 mtr, W aiasiewiczówna 
podjęła próbę pobicia rekordu 
światowego, ustalonego przez 
siebie w  dn. 7 sierpnia r. b. w 
Chorzowie. W aiasiewiczówna 
uzyskała czas 9,6 sek., wyrów*

nując swój rekord światowy.
Na 10 0  mtr. W alasiewiczów« 

na uzyskała czas 12  sek. przed 
Kalużowa 12,7.

W  rzucie dyskiem W alasiew i 
czówna osiągnęła 36,88 przed 
Hetmcką (Zagłębie) 28,20.

Inne w yniki w  ikonkuren* 
cjach kobiecych: rzut kulą Swat 
kówna (Chorzów) 9,04, rzut o< 
szczepem — Kalużowa 25,73 m. 
200 m. — Kałużowa 27 sek. 
Skok w dal — Ziólkówna (Cho 
rzów) 4,61, skok w  dal z miej* 
sca — Ziólkówna 2,26, skok 
wzwyż — Dubielówna (Cho*

rzów ) 1.25. . .
W y n ik i  w konkurencjach .

skich: 1500 m. -  Skolik ^  д. 
100 m. — Zawierucha 1*A 
szczep — Mucha 48,80,
— Н у tryk  54,2, kula — p 
g larczyk  12,16, 5.000 m. 7 :  'i 
bvła 16:37,3, 800 m. -  
2:07,5, tyczka -  Mucha 
skok w zw yż — Rajsky \ \ 
200 m. — Zawierucha 24, ^
— Kosz 6.33, dysk — Û^*iebif 

! 34,10, 4 X 100 nr. -  ^
\ lg  з_

Mecz wygrał Chorzów 
'stos. 137:110 p k t

ieklMieci w Paryżu

Obok Niemców i Wołochów I ukończyli w yścigu.
K S f

B E  Z  P Ł A T  WE P O K A Z Y

OSZCZĘDNEGO GOTOWANIA 
I PIECZENIA NA GAZIE

oraz racjonalnego »iosowania gaarn w gospodarstwie domowym 
odbywaj« dę

w każdą śt*odę o godz. 17.30
w Sali Pokazów Gazowni Miejskiej m. st. Warszawy, ni. Kredytowa 3.

Porady i informacje dla P.T. Odbiorców gazu — codziennie od 10 do 13-ej
2 wyjątkiem sobót.

Równocześnie przyjmuje się zgłoszenia piśmienne lub telefoniczne (601*01) 
na kursy dla pań domu i pomocnic domowych.

Wągściąj koBmrsttf
Warszawa — Radom — Warszawa

W  dn. 16 i 17 wrześmia odbę 
dzie się doroazny rohotniczy 
wyścig kolarsiki na trasie W ar« 
szawa — Radom — W arszaw a. 
W yścig  ma charakter drużyno*
wy.

Każdy zespół składa się z 5 
zawodników, przy azym w  kła* 
syfikacji uwzględnione są naj*

W  sobotę w obecności prezy* 
denta Republiki Francuskiej Le 
jrun’a nastąpiło w  Paryżu na 

stadionie Colombes uroczyste 
otwarcie lekkoatletycznych mi* 
strzostw Europy. Na starcie sta* 
nęło 360 zawodników z 24 
państw Europy.

D la Polaków pierwszy dzień 
zawodów przyniósł szereg przy 
krych niespodzianek. Gąsowski 
ostatecznie nie startował, mając 
przeszło 38 stopni gorączki.

M ó g ł się i to z w ysiłk iem  przy* sw y m  p ółfina le  p rzybył 5,
w  b ard zo  słab ym  czasie i  < ' ^z try<glądać zawodom jedynie 

bun.
Zasłona został wyeliminowa* 

ny w  przedbiegu. Sznajder nie« 
spodziewanie z trudem prze* 

edł wysokość 4 m., zajmując 
czwarte miejsce, podczas gdy 
zwycięzca i mistrz Europy Nie* 
miec Suter zdobył tytuł zaled* 
wie wynikiem  4,05.
_ Staniszewski zakwalifikował 

się wprawdzie do finału, ale w

Na domiar złego

startować.
Na 100 m.

W przedbiegu przez 
taktyczny. W ystartow ał д  
zrobił falstart i w konCJ*
2 m., które już były t” cnl0'  
do odrobienia.

J a R  t o  b y ł o
d :o  n iem iłej sytuacji- 

W ia d o m o ś ć  o  d ysk

leps'ze w yn iki 4«ch pierwszych. 
Spodziewany jest udział około 
100 zawodników z W arszaw y, 
Łodzi, Radomia i Piotrkowa.

W alk a  o pierwsze miejsce naj 
prawdopodobniej rozegra się 
pomiędzy drużynami Elektrycz* 
ności, Drukarza i Skry.

Jubileusz 35-lecia
istnienia Pogoni

Jak  wiadomo, w przyszłym 
roku, w  czasie Zielonych Świąt 
odbędą się we Lwowie wielkie 
uroczystości z okazji 3 5 «lecia 
istnienia Pogoni. Protektorat 
nad uroczystościami przyjął 
Marszałek SmLgły«Rydz.

Równocześnie Pan M arszalek 
-godził się na nazwanie parku 
•sportowego Pogoni Jego imie*

niem. Uroczystości przemiano« 
wania boiska Pogoni na Park 
Sportowy im. M arszałka Smig* 
łego Rydza odbędą się dnia 30 
października r.b.

W arto zaznaczyć, że Marsza» 
lek Smigły«Ry dz był obecny w

Jak  wiadomo, Polski Zwią* 
zek Lekkoatletyczny zdyskwali 
fikowal czołowego lekkoatletę 
Pogoni, W ładysław a Niemca— 
na 6  tygodni.

Biuletyn sportowy „Pogoni" 
informuje, że Niemiec odana« 
cza się karygodną niesubordy» 
nacją i . lekceważeniem zarzą* 
dzeń klubu. Zawodnik ten n.p. 
odmówił w yjazdu do W arsza* 
w y  na lekkoatletyczne mistrzo­
stwa Polsiki, ponieważ pusta w 
czasie wakacyjnym  kasa klubo« 
wa nie była w stanie wypłacić 
mu kosztów podróży w tej wy 
sokości, w  jakiej żądał, a kwo« 
ta sporna wynosiła zaledwie 5 
zł. i z powodu tych 5 zł. Nie« 
miec odmówił wzięcia udziału 
w mistrzostwach Polski.

Nie koniec na tym. W  dn. 14 
sierpnia bawił we Lwowie Gąs* 
sows,ki, który zgodził się bez* 
interesownie startować w sztafe 
tach 4 X 400 mtr. i szweckiej w 
czasie przerwy zawodów piłkar 
skich z węgierską drużyną Kis* 
pest. Niemiec zapytamy czy weź 
mie udział w tej sztafecie wyra«

,ził swą zgodę, zapewniając, że 
stanie do biegu. W  ostatniej jed 
nak chwili, tuz przed samym 
biegiem odmówił startu, mimo, 
że na mecie zjawił się już Gąs« 
sowski i drużyna AZS w peł* 
nym komplecie. W skutek od* 
m owy Niemca żadna ze sztafet 
nie doszła do skutku, a zarząd 
Pogoni, który w prasie i przez 
radio zapowiedział start Gąs* 
sowskiego, znalazł się w bar*

lifiki'

cji Niemca przez PŻLA ^ 4  
lała uznanie w  Pogoni 
k lubu postanowił do . 
udzielić N iemcowi su.r° w 
gany z zagrożeniem, ze,bU ni£' 
powtórzenia się w ypa 
subordynacji, zostanie o> . 1 
ny 2«letnią
skreślony z lis ty  człon 
bu.

Gramofony i Płyty
KRAJOWE -  ZAGRANICZNE
TANIO. DOGODNE RATY
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Reprodukujem y zdjęcie polskiej ek ipy myśliwsW* 

dniach 27 i 28 sierpnia r. b. w  Luchacowicach 
cja) zdobyła mistrzostwo św iat ' w strzelaniu do r2 ertb* 

Stoją od lewej : szef ek ipy Stanisław bar. J°
Sztukowski Stefan, Konstanty Koschebahr * Łysk 
Kiszkumo i W ilhelm  Ziegenhirte.
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iy.«V n Poradzki, słynny przedsiębiorca budow lany a 
ĉ , Zn|a^y kobieciarz zapoznaje w  ^sVarszawie tajemni* 
o ?'■ ‘^^ra oczarowała go swą urodą. M ilioner zapo* 
:t: Д  żonie i dzieciach i pozw ala wciągnąć się prze* 
' »obiecie do bandy przestępców, działającej pod 

faiCInniczcgo Bractwa B iałych . Banda ma na 
. *icniu szereg morderstw, a gd y  Poradzki pragnie po 
Ц* -/c o fa ć  się, zostaje przez nich porw any, 
t; * oandy znany architekt inżynier Hetman - Het» 
!>^a® r,'.c ogładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 

P‘ ?knej kobiety, której zadaniem jest w łaśnie rwa» 
O  Mężczyzn do zbrodniczej działalności. W obec te» 
'Ale i  wYszu^a  ̂ artystę Slawetę, k tóry z w ygląd u  jest 
ici, ęjP°oobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni» 
’»taił- e*tf’ a m>anow ic;e: m orderstwo, które ten popeł« 
oH»^W? ° cc teS °  począł go szantażować, chcąc zmusić 

•■Sla nia ro^ . Poradzkiego".
 ̂ję„Wcta zgocb'} się na propozycję H etm ańskiego, udał 

[,Jd j t tnu’ S^zie dokładnie w ystudiow ał rolę Sew ery- 
• W  m iędzyczasie znaleziono nad brzegiem
.go anie Slawety i list, że popełnia sam obójstw o, gdyż 
O p ^ t y  sumienia z pow odu krzyw d y, jaką wyrzą* 
W iemu- pewnym czas' c wyjechał Hetmański ж  
H ; . "  "Seweryna Poradzkiego "g d z ie ś  poza W arszawę., 
ft»,, postanowił rozpocząć grę.
«ЬсЬ ^°j  . a ’ S ™ p a  w ycieczkow iczów  znalazła się 
Po z gór w okolicach Zakopanego, usłyszano

° ‘*uch poszukiwaniach znaleziona om dlałego męż-

byi j ÿ i

soldi11.
w kol*g* 

lem cbod-ь
çdzic

*•*&  iïP
^iemc•w**

!;№ ‘

-4 *22 ii i г3 л 

Щ
iko" K

kit M‘, 1 Wycieczkowiczów rozpoznał vr  om dlałym  m fi-  
*Ч Д °  szefa, Poradzkiego. P rzyb yło  wnet Pogotowie 
!Vkćw’ . radzkiego przewieziono do szpitala, gdzie mimo 

'’fsdzV WTaca  ̂ wciąż do siebie.
°  przeniesiono do szpitala, ale mimo* wysil» 

Родс;, ’ f ' c m(^£l on w rócić doprzytotnnośd. Komen- 
Ц. 1П* Ц postanowił zawezwać telegraficznie panią Po-

Lafx»,
V , :  . °  'yyobrarić sobie zdumienie pani H aliny, 

m’eszkaniu rozległ się telefon z Zakopane« 
Jjijjj , s 9 najmniej spodziewała się jakichś nie* 
\ i ■ ~d dawna zrezygnowała już z powrotu 
tg) s-yci^ jej płynęło normalnym trybem. Nagle 
У, ® dzwonek telefonu. Pani Halina usłyszała 
'^ W yk le .g rzeczn y  głos:
. i 3*» P o ra d z k a ?
. g k ]est.

»OiJy j S2Ç pani, chciałem pani pogratulować z 
^ Z n a le z ie n ia  jej małżonka. Znaleźliśmy go

ЧщД0 trwało, zanim pani Halina mogła ruszyć 
1Vfało ifł i ^ 3, w ryta. W  głowie jej szumiało, 
rfo\vy  ̂ ®ię różne m yśli. Krew uderzyła jej

° cbvili zbladła zupełnie, b liska była omdle« 
Słys, i .
,Uk : к :  przerwy powtarzane swoje nazwis« 
ila sjUĉ ® dyby rozmówca obawiał się, czy nie

A ^ n* P°radzkal H allo l Pani Poradzkal 
W . ; ,  Pan> Halina wróciła do siebie, krzyknęła 

R+ głosem: 
p 0 tam?
T ^ iad am  przecież, kto mówi... n a llo ...
Tu l  ucham...

ï Pani po licji w  Zakopanem. W in»
dz isia j z rana odnaleźliśmy pani męża,

bosi05#

Seweryna Poradzkiego...
Nogi poczęły się uginać pod panią H aliną: wy* 

dawało jej się, że przeżywa koszmarny sen... C zy to 
jest możliwe’  C zy to praw da?

Pogodziła się z m yślą, że została sama, że dzieci 
nie będą już miały ojca. Rodzina cała była przekona 
na, że Seweryn zaginął bezpowrotnie, że nie wróci, 
że nie żyje...

Uczysniono wszystko, b y  go odnaleźć, by go 
wyratować z rąk czarnej dam y. A le napróżno...

A  tu nagle, tak nieoczekiwanie...
A le glos w  słuchawce przypomina pani Hali« 

nie, że to prawda, że to nie jest żaden sen. Nagle 
ogarnęła ją  niezwykła radość, poczęła krzyczeć... 
Chociaż jednak pragnie uwierzyć, że to prawda, jed 
nak już tyle razy została oszukana, że w  sercu jej za« 
kwitło zwątpienie anoże znowu pomyliła s ią ?  Może 
powtórzyła się ta sama historia, która była podczas 
pogrzebu?

Dlatego też pyta raz jeszcze, uparcie, raz po raz, 
to samo:

— Panie komiszrzu, czy to napewno mój mąż?
— T ak, tak, napewno... Rozumiem panią, ale to 

jest istotnie prawdą.
— Kiedy to się stało?
— D zisiaj, być może dwie godziny temu...
— Gdzie?
— W  górach, obok Zakopanego...
— C zy mogę pomówić z nim telefonicznie — 

pyta pani Halina, spoglądając szeroko rozwartymi 
oczyma.

— Niestety nie... Powiadam pani, że dopiero te# 
raz doprowadzają go do przytomności... Lekarz 
znajduje go wn aj lepszym stanie zdrowia, ale jest 
jeszcze osłabiony i nie może mówić telefonicznie...

— A le czy się pan nie pomylił, panie koroisa« 
rzu? C zy to jest napewno mój m ąż?

— Pani Halino, czy może pani wątpić, sikoro tu 
mówi komendant policji w  Zakopanem?

— Może w ie pan...
— T ak , tak, wszystko rozumiem, musi pani na* 

tychmiast przybyć do Zakopanego, musi pani zdecy 
daw ać się, czy pani mąż pozostanie tu, czy chce g o  
pani zabrać ze sobą do W arszaw y.»

— A  co on m ówi?
— Tłomaczę przecież pani, że niestety nie moż# 

na jeszcze z je j mężem rozmawiać...
Słowa te zaniepokoiły znowu panią Halinę, to 

też zapytała jeszcze raz:
— C zy się pan jednak nie pom ylił? Cxy to jest 

napewno mój mąż?
— Bezwątpienial Zresztą, prócz dokumentów, ja 

kie przy nim znaleziono potwierdza to urzędnik jej 
męża, który znalazł się tu przypadkiem .»

— Któż to jest?
— Pan Stefan Grzybowski... On właściwie je« 

den z. pierwszych rozpoznał pani męża i pospieszył 
na ratunek... Cezy chce pani z nim pomówić?

— Oczywiście, bardzo o to proszę...
— Chwileczkę, zaraz go poproszę... Jest w  są«

Str. 7.

siednkn pokoju, A  więc, e ry  przyjeżdża pani tu do 
nas?

— T ak, oczywiście. _ ,
Po chwili słyszała już pani Poradzka głos Grzy 

bowskiego:
— Panie Stefanie — krzyczała pani H alina roz« 

dzierającym głosem —* N a miłość Boską, niech mi 
pan powie, co się s*ałol C zy pan go znalazł...

— T ak , tak , miałem to szczęście, byłem p^rw* 
szy — mówił G rzybowski, -wzburzonym głosem— 
Szef jest zdrowyl N ie grozi mu żadne niebezpieczeó« 
stwo! A le musi pani przybyć, bo trudno nam cdecy 
dować się...

— A  czy nie można z nim pomówić telefonicz«
n ie?

— Nie, to jest chwilowo niemożliwe! Może wte 
d y , gdy panią spotka...

— Panie Stefanie, na miłość Boską, niech pan 
powie prawdę, czy stan mego męża jest groźuy?

— Nie, przeciwnie, lekarz uważa, że mu żadne 
niebezpieczeństwo nie groził A le obecność pani jest 
konieczna...

— Dobrze, wyjeżdżam  pierwszym pociągiem. 
C zy pan tam pozostaje?

— Napewno, nie porzucę szefa ani na chwilę...
— Dziękuję, proszę mu powiedzieć, że wyjeż» 

dżam...
— Do widzenia...
Pani H alina odłożyła słuchawkę, ale długo 

trwała na miejscu, nie mogąc poruszyć się. Umysł 
je j pracował gorączkowo: Seweryn żyje... Nareszcie 
znaleźli go... Tajemnicza Czarna Dama miała go 
dość, puściła go, porzuciła go...

A  jednak czerw zwątpienia nie dawał jej spo* 
ko ju : może i Stefan G rzybowski pomylił s ię?

Pani H alina podniosła słuchawkę, chciała po» 
dzielić się tą w iaaom ością ze swym  bratem W itob  
dem, zawiadomić inspektora Puchałę, który tak 
wiele trudu łożył, b y  odnaleźć jej męża... A  jednak 
coś ją  od tego powstrzymuje, jak  gdyb y robak 
zwątpienia, który nie daje jej spokoju, niapelniał ją 
trwogą...

Postanowiła nie mówić nikomu, nawet Jasi, któ 
ra właśnie weszła do pokoju i spogląda zdziwiona 
na swą panią.

Pani H alina każe je j przyszykować walizkę w 
drogę.

— M uszę wyjechać, na dzień, może na dwa dni. 
Jasia  niech przypilnuje, b y  wszystko było w  domu 
w  porządku, a  dzieciom, gd y  wrócą ze szkoły, niech 
Jas ia  powie, że jutro wracam...

N ajbliższym  pociągiem wyjechała H alina Po« 
radzka do Zakopanego: na m iejsce przybyła dopiero 
nazajutrz z rana. Stefan G rzybowski oczekiwał ją na 
dworcu i  taksówką odwiózł do sanatorium, gdzie 
tymczasem urządzono Poradzkiego.

Po drodze opowiedział jej G rzybowski o wszy« 
atkńn' i uspokoił.

W  towarzystw ie lekarza weszła Poradzka do po 
ko ju , gdzie przy oknie na szeszlongu siedział Po« 
radzki i spoglądał w  okno...

Serce je j biło radośnie i już na progu krzyk« 
nęła:

— Se w kul
A le człowiek, którego znaleźli w  górach spoglą 

dał nadal nieruchomo przez okno...
H alina zbliżyła się do niego, spoglądała w  jego 

twarz i zwątpienie jeszcze mocniej gryzło je j świado 
mość:

— C zy te  jest najrawdę Sew eryn? Je j Sekew? 
M ąż? • (D alszy ciąg jutro).
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Poza tym  przyzna

li się do tego jednogłośnie 
wszyscy oskarżeni.

Poza tym istnieje jeszcze jed« 
na mętna sprawa. Peral wczoraj 
oświadczył mi, że M egrant zło« 
żył w  jednym z banków tulus« 
kich trzysta tysięcy franków. 
Skąd miał te pieniądze? Sprawa 
ta nie jest więc tak jasna, jak  
pani przypuszcza...

— Nie wiem już co mam o 
niej sądzić — oświadczyła, szep 
tem Dolores, — ale w głębi du 
cha jestem przekonana, że rzuco 
no na M egranta podłe oszczer« 
stwo...

Dolores jeszcze silniej oparła 
się o Namura i dziennikarza, 
ogarnęło niewymowne szczęście. 
Zaraz jednak zawstydził się te« 
go Uczucia, gdy ujrzał bladą 
twarz Dolores i jej podkrążone 
oczy.

— Jestem łotrem, — pomyślał
goryczą — nie potrafię na«

■vet współczuć jej.
I rzeczywiście 'N am ur mógł

I tylko współczuć Dolores, nie 
I znał bowiem osobiście Mejp-an« 

ta i nie mógł ocenić zalet, jakie 
mu przypisywano. Poza tym u* 
rocza pociągająca Dolores zbyt« 
nio go zajmowrała, aby mógł 
darzyć chociażby odrobiną u« 
czucia zmarłego człowieka, któ« 
rego nie znał.

W  chwili gdy oboje przyszli 
do hotelu, Peral opuszczał swój 
pokój. Postanowił jeszcze tego 
samego dnia opuścić Barcelonę. 
Zamierzał wyjechać nocnym po 
ciągiem, aby nazajutrz o siód« 
mej rano być w Cerbere. Mógł 
wprawdzie wyjechać wcześniej, 
ale wziął sobie dzień urlopu, a* 
by poznać to obce miasto i 
przyjrzeć się z b liska „rewolu« 
cji”, do której pozwalał lub za« 
braniał udawać się „swym” pa« 
sażerom.

— To co mnie najbadziej razi 
w naszym zawodzie — rzekł Pe 
rai gdy zasiadł wraz z Dolores 
i Namurem do śniadania — że 
zawsze gramy rolę św iadków 
lub spóźnionych widzów\ Przy 
wielkich zbrodniach wzywa się 
nas po fakcie dokonanym. Pozo 
stawia się nam zawsze okruchy. 
Gdy są naprzyklad rozruchy, 
wzywa się nas tvlko do przy« 
wrócenia porządku. G dy jest a« 
wantura w Hiszpanii, mnie się 
każe siedzieć za okienkiem i 
pozwala wąchać zapach • pro«

chu... oczywiście jeśli go celnicy 
nie zatrzymają na granicy... Na« 
leżymy z konieczności do typu 
ludzi biernych... To wszystko, 
co rozgrywa się na świecie, 
dzieje się bez naszej woli i wie« 
dzy...

Dolores prawie, że nie zwraca 
ła uwagi na te słowa, które by« 
ły przeznaczone przede wszyst« 
kim dla niej. Peral dostrzegł to, 
urwał wiec w  połowie zdania, 
ku zadowoleniu Namura i zapy­
tał:

— Jak i układamy' plan dn ia?
— Umówiłam się z Llomizem 

w biurze urzy u licy 14«go kw iet 
nta. Jeśli panowie nie mają nic 
przeciwko temu, mogą mi towa« 
rzyszyć — zaproponowała Do« 
lores.

Obaj panowie zgodzili się na 
to i udali się z nią do miesz« 
kania, które zajmował poprzed 
nio doktór M agrant. Llomiz 
przyszedł tam przed nimi. Roz« 
gościł śię w hallu, na n ie w y g ó d  
nym stoliku rozłożył korektę z 
drukami i poprawiał ją.

Po przybyciu Dolores i jej to 
warzyszy wszyscy wreszli do ga 
binetu, w  którym niedawno je* 
szcze urzędował doktór Me« 
grant. Peralem od razu zawład« 
nął instynkt tropiciela. Przemie* 
rzał pokój wzdłuż i wszerz, za« 
glądając do każdgo kąta, a w  
końcu zatrzymał się przed biur«

kiem, na którym stała maskotkn 
wojenna, przyłożył palec d< 
podbródka i długo przygląda 
się je j.

Dolores, Llomiz i Namur 
przez k ilka chwil przyglądali 
mu się z zaciekawieniem. W  
końcu Llomiz przerwał panują' 
ce w  pokoju milczenie i zapy- 
tał:

— Jeszcze ciągle komisarzu, 
rozmyśla pan o niespodziana 
kach, jak ie przyniosła nam sprc 
wa M egranta?

Peral usłyszawszy nieco za« 
chrypnięty głos Hiszpana, od« 
wrócił się, spojrzał mu prosto 
w oczy i  oświadczył:

— Ponieważ pyta się pan 
mnie o zdanie, zadość uczynię 
pańskiej prośbie i zakomuniku« 
ję mu moje domysły, grzęźnie« 
w y w paskudztwie...

Komisarz zwrócił się do Do« 
lores i lekko się ukłoniwszy, 
dodał:

— Przepraszam panią, ale jest 
to moje zdanie...

— Niech pan nie zapomina 
panie komisarzu, — wtrącił Na 
mur z przekąsem chcąc mu zwró 
cić uwagę na niewłaściwy spo« 
sób wyrażania się — że panna 
Condes nie uczyła się francus* 
kiego u tego samego profesora, 
co pan...

(D alszy ciąg jutro).



Z dzisław  P ru sk i

DZIAŁOSZYN
W powiecie wieluńskim nad 

W artą leży osada Działoszyn. 
M iejscowość ta  ma ciekaw ą 
przeszłość H istoria Działoszy­
na nie jest dokładnie spisana — 
poza wzmiankami w dziele Ko­
sińskiego „Nasze wsie i m iasta“ 
i broszurze gen. Jan usza Gąsio- 
rowskiego „Bitwa pod W ąso­
szem “, a le jest znana z ustnej 
tradycji sędziwszych obywateli 
tej osady oraz zapisków w miej- 
seowej parafii, kroniki szkoły 
i aktów tutejszego urzędu gmin­
nego.*)

Nazwa osady wywodzi się od 
dziatoaza**), którym pieczęto­
wały się rody szlacheckie, a 
wśród nich i w łaściciele Dzia­
łoszyna. O sada je st bardzo s ta ­
rą  m iejscowością. Gdy chodzi 
o zam ieszkanie — sięga ono 
czasów prahistorycznych — 
wskazuje na to fakt odnajdy­
wania licznych okrzeszków ka­
m ien n y ch  oraz sz e lą gów ,  daw­
niejszych monet. W niedaleko 
odległych Zalesiakach było na 
pustkowiu grodzisko. — Dwór 
w Działoszynie zbudowany był 
na m iejscu dawnej św iątyni po­
gańskiej. Jeszcze nie tak daw 
no utrzym ały się na około 
dworu olbrzymie dęby; w ich 
dziuplach chowało się od 10 
15 dzieci w czasie zabaw „w 
chow anego“. — Pierwszy dwór 
powst. za czasów król Jadw igi — 
właścicielem  był hr. Tarło, przy­
jeżdżający tu na rozprawy 
włościanam i. Następnie dwór 
przeszedł na własność Męciń­
skich,***) którzy urządzili go 
pierwszorzędnie pod każdym 
względem. — Dawny budynek 
drewniany rozebrano, staw ia jąc 
piętrowy pałac; przybyło wiele 
urządzeń gospodarskich jak  
browar, 2 gorzelnie, (Szczyty i 
Trębaczew) — ufundowano koś 
ciółek. Z czasem  przybywa lud­
ności — zajęte j nie tylko przy 
pracy na roli dworskiej, a le i 
w przedsiębiorstw. Męcińskich 
czy Leopolda Kronenberga, któ­
ry w Działoszynie uruchomił 
fabrykę farb i wyrobów teksty l­
nych (fabryka spaliła się w 
1871 r . ) — Na owe czasy uprze­
mysłowienie Działoszyna było 
duże.

Św ietność Działoszyna doszła 
do szczytowego punktu za cza­
sów ostatn iego z M ęcińskich— 
W ładysława. Był on wychowa­
ny w Lunéville razem  z królem 
Stan isław em  Augustem Ponia­
towskim. Po odziedziczeniu Pzia 
łoszyna zaprowadził w nim no­
we porządki, w zorując się na 
ogólnie panującej wtedy modzie 
wykwintu, wspaniałości, prze­
pychu i smoku artystycznego.

P ałac został gruntownie od­
restaurow any, ozdobiony i mod­
nie umeblowany. Otoczeniu bu­
dynku m ieszkalnego nadano 
cechy współcześnie urządzanych 
parków angielskich z tarasem , 
ale jkam i, klombami, fosą, s ta ­
wem, winnicą itp. akcesoriam i 
ogrodowymi. Dwór Męcińskiego

w Działoszynie był wystawny, 
posiadał własną orkiestrę salo ­
nową — służył dla wychowania 
towarzyskiego młodzieży sz la­
checkiej płci obojga z okolicy. 
W czasie karnaw ału na par­
kietach sa l pałacu trzaskały 
nietylko obcasy młodzieży, ale 
i dorośli sunęli ochoczo i ha­
sali w takt skocznych melodyj. 
Osobliwością dworu był t. zw. 
„piec“. Była to w dolnych apar­
tam entach okrągła piwnica-po- 
kój do której schodziło się przez 
specjalny otwór w podłodze po 
drabince. W okrągłej tej piwni­
cy stała  pośrodku olbrzymia 
beczka z winem. Od beczki

Strzel. (30 czł.), kierowany przez łączenie autobusowe z
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leziono klingi i szable. Ten za­
bytek zniszczył z chęci zysku 
ks. Kruczkowski, który kazał 
go rozebrać spodziewając się, 
że pod kościółkiem były ukryte 
znaczne skarby.

Dokumenty przeszłości Dzia­
łoszyna w postaci budynków 
giną przez naturalne zniszcze­
nie, dokumenty zaś pisane zni­
ka ją  przez ludzkie niedopatrze­
nie. I tak  np. gdy chciałem  
przejrzeć zapiski o h istorii 
Działoszyna w Zarządzie gmin­
nym, to w ójt M alatyński ośw iad­
czył wprost, że wszelkie no tat­
ki tak ie  „pożyczył“ przed 3-ma 
la ty  sekretarz Sądu w Brzeźni-

prowadziły gumowe rurki do I cy, a le  ich do tego czasu nie 
ustaw ionych dookoła ław. Na i oddał. Więc, jak  przywłaszczył 
ławach tych siadali starsi z pa- j sobie? — Wójt milczał, 
nów szlachty, chw ytali za węże ] Współczesny Działoszyn to 
gumowe i doprowadzali do sw ych ; niepozorna m ieścina, brudna i 
żywotów strugi Bacchusowego jj nędzna. Nędza zda się tu być 
napoju. Opilców nie wynoszo- J nieodłącznym towarzyszem wię- 
no z piwnic wcześniej, dopóki5 kszości m ieszkańców. Wyziera 
nie wysączyli beczki do dna i'1 ona z każdej ciasnej uliczki, z 
nie otrzeźwieli. Do „pieca“ pu- j każdego rozgrzebanego pod- 
szczano tylko co najwytrzym al- wórka, z pomiędzy gruzów ma-
sze głowy — a la W ieniawa.

W ystawne i huczne życie 
dworu odbijało się ujem nie na 
kieszeni jego w łaściciela. Ale 
wychowanek Lunéville i kolega 
króla S tas ia  nie rezygnował z 
szerokich gestów — bywał więc 
w kłopotach pieniężnych i wy­
ciskał je od swych płatników. 
Należeli do nich również Żydzi, 
którzy do Działoszyna przybyli 
w ogromnej ilości około 1730 r. 
Do nich to najczęściej kołatał 
Męciński o szelągi. Ale potrze­
by dworu były zbyt duże i czę­
ste — więc i Żydom uprzy­
krzyły się — przeto nie płacili. 
Męciński wpadł wtedy na ory­
ginalny pomysł: na środku ryn­
ku kazał wybudować na słupie 
posąg Mojżesza. Ilekroć potrze­
bował pieniędzy — wtedy po­
stum ent figury obwiązywał po­
wrósłem na znak, że w prze­
ciągu 2 tygodni żądaną sumę 
m ają żydzi mu doręczyć. Ody 
po tym term inie pieniądze nie

łych domków bądź spoza m a­
łych, obtłuczonych szyb okien­
nych.

Nie bardzo podłe“ to mias-

p. Jabłonowskiego.
Najbardziej imponuje w Dzia­

łoszynie kościół parafialny, któ­
ry jest malowniczo położony 
wśród ładnego otoczenia drzew. 
Ulegał on dwukrotnym poża­
rom, jednak odnowiony i upięk­
szony nie nosi już śladów ka­
tastrof i pastwy żywiołu. Przy 
kościele jest piękny ogród, 
park, budynki plebanii. Ob­
wiedziony estetycznym  parka­
nem z bramam i ręcznie kutymi 
z żelaza przez m iejscowych 
mistrzów kowalskich — czyni 
wrażenie pięknej willi lub z a ­
meczku. Urzęduje tu proboszcz 
ks. Ignacy Chartliński od 19 
lat, prowadząc zbożne dzieło 
urab ian ia 10 tysięcy dusz ludz­
kich. Jego  to pracy parafialny 
kościół zawdzięcza należyte 
urządzenie, on wyposażył koś­
ciół w dzwony, drzwi, parkany, 
cm entarz, chorągw ie, ławki, 
konfesjonały. To też wśród 
parafian ks. Chartliński cieszy 
się ogromną m iłością i szacun­
kiem.

— Czy Działoszyn ma jak ie ­
kolwiek widoki na przyszłość ? 
— Bezwątpienia tak. Zwłasz­
cza od kilku lat, odkąd na czas 
manewrów przyjeżdża tam  w oj­
sko — ludność Działoszyna 
zdobywa trochę grosza. Pobyt 
wojska w Działoszynie — to tak 
jak  okr.es sezonu dla uzdrowis­
ka. Pozatym  okolica Działo-

teczko osada liczy 5.500 szyna jest ładna i zdrowa

niem, Częstochową, Да4 
kiem (2 razy dzienie). 
dwóch la t w Zalesiakach u 
rzyła Ubezpieczalnia Sp® 
Częstochowie ośrodek 1# 
czy, w ysyłając tu w 5 pa 
po 180 kuracjuszy na let 

Może również rozwiń 
przemysł cegielniany i c 
towy. Brak cegielni od 
m iejscowa ludność dot 
Je s t także wiele wybór 
m ateriału do wyrobu cer
Cegielnia i cem entow nia«1
łoszynie to rentowny ,in. «  

O bserwując warunki zy I 
Działoszynie odnosi się P J  
wrażenie, że Iekkorny  ̂
ludzka, zaniedbanie się, 
zb iorow ej inicjatywy, J1 J j  
n a tu ra ln ych  wartości w 
— doprow adziła mia? daj
ludność do ubóstwa i g  ^  Red 
nia w w arunkach poza 
godnych. Działoszyn 
b o ga tą  przeszłość, P°
dem obywatelsk im dawa •
nokrotnie d o w o d y  swego P 
tyzmu — a w dziejach 
stan ia 1863 r. m a  nawe 
chlubną kartę. Dz,s L
osada bez specjalnego ,,

a mogłaby byc *•*!ma, a mogiauy [| ^
ośrodkiem gospodarczy^ »  
niczym — byleby tylk J  
zbiorowa wola i CI7  
rzystania swych atuto ■ j  , LONE 

Jak dotąd l u d n o ś ć л dyöu

mieszk. w. tym 40 proc. Żydów. 
Zajęcie ludności: rolnictwo i 
drobne rzemiosło: szewcy, sto ­
larze, kowale, stelm achowie, 
garbarze.

Rolnictwo stoi na b. niskim 
poziomie. G ospodarstwa prze­
ważnie karłow ate i małorolnych 
— przytem gleba piaszczysta, 
n ieurodzajna. S ie ją  głównie ta ­
tarkę i łubin. Ziemia rolników 
działoszyńskich nie zdoła w yży­
wić — to też muszą oni szukać 
chleba w obcych krajach : em i­
gru ją do Francji lub na „sach- 
sy“ do Niemiec — legaln ie wy­
jeżdża na sezon 280 osób, a le 
jadą także i n ielegaln ie przez 
„zieloną gran icę“.

Rzemiosłu również nie po­
wodzi się św ietnie. W egetuje 
ono szukając sobie rynków

aooyieK na ,
padku lub słabych rą 1  % tzas;c 

To też Działoszyn Pj

rz. W arta śc iąga letników z Ło­
dzi, a nawet W arszawy. W po­
bliskiej wsi Zalesiaki są  ładne 
uroczyska, krajobraz pagórko­
waty, rzeka — to wszystko lu­
dzi zachęca do przyjazdu na 
lato , tym bardziej, że nowa linia 
via Częstochowa — Herby —
Trębaczów (3 km. od Działo- _______-
szyna, 2 i pół. km. od Zalesiak) kiedyś ze swego up 
ułatw ia kom unikację — je st po-*

uai\ UUICJU »uw - _ Jfljs yp
szukać środków do P i j*strofa 
nia korzyści z własnyc 1 Ц j j  
darstw  -  woli s z u k a ć ^  ^  
u obcych — opuszc:zaj fł 8ащ01, 
dobytek na pastwę z'r0j b łn ic^

n y . 1 U IC I Ł W — - " « io n tc
staw ia  w ygląd  okrop ' je i 4  0 jj0 
prem ier jeszcze ta ,o  Sïezatl 
a le  gdyby tak  zajrzą , sjt

_ Czy Działoszyn podn.? )

r  ~ **> l w i  I1IIIIIV. IIIV- W. .W UUMIW I j r i l l i v w
wpływały — Męciński staw iał {zbytu dla wytworzonych przed- 
przy figurze Proroka dwóch pi- miotów wśrńH пяЬишгпш nr?«- 6

O tytuł moralnego 
mistrza klasy G
Ja k  wiadomo w roku bieżą 

cym aw ans do klasy В otrzy 
mał piotrkowski klub robotniczy 
„ Zryw ” mimo, że najlepszą 
punktację uzyskała w rozgryw­
kach II drużyna Lechii, która 
z zasadniczych względów awan-

*) Oprócz w zm iankow anych  źródeł 
przy kreślen iu  n .n ie jszego  szkicu  ko­
rzysta łem  z in form acyj obecnego wój 
ta W acław a M alatyńskiego, probosz­
cza p a ra fii ks. Ignacego  C hartlińskie- 
go i w ła śc ic ie la  m tyna S ta n is ła w a  
Pytlew skiego  (przyp. aut.)

**) Na tarczy w polu czerwonym  
z leA e j stron y róg je le n ia , z praw ej 
iz a re  skrzyd ło  sępie, nad hełmem w 
koronie szlach eckie j 3 p ióra strusie.

***) P ierw szy  z n ich  był k a sz te la ­
nem w ieluńskim .

kieciarzy a sam posąg Mojżesza 
kazał obwiesić połciami słoni­
ny i kiełbasam i. To skutkowało 
zawsze: Żydzi nie chcąc dopu­
szczać do takiej obrazy uczuć 
— żądaną sumę ostatecznie 
dali.

Z dawnej św ietności Działo­
szyna już giną ostatn ią ślady. 
Ruiny zamku, w zaniedbaniu 
spadk. Berka Szylita , i te już 
rozpadają się. Browaru, gorzel­
ni, fabryk — ani ogrodów już 
nie ma. Została jeszcze góra 
t. zw. winnia, gdyż dawniej 
hodowano na jej zboczach win- 
norośl — aby w jesienne dni 
słoneczne jeździć gondolami 
przez kanały z pałacu pod go­
rę po świeże dojrzałe grona. 
Na szczycie tej góry widnieje 
statua św. Jan a  Chrzciciela, 
rzeźbiona przez tego samego 
artystę co figura w Wilanowie, 
ale zeszpecona przez nieopatrz­
ne zlecenie ks. Snawadzkiego,O ' t --- ---- ---- fc> W.V.M V  ł V 0 i r i l U y i <
który kazał ją  pomalować i Z istn iejących organizacyj sto 
ubrać w komżę i sutannę. — sunkowo żywszą działalność

miotów wśród nabywców przy-1 sować nie może. Wobec po­
godnych i na jarm arkach w. wyższego pomiędzy benjamin- 
Wieluniu, Pajęcznie, K rzepicach,‘ kiem klasy В klubem „Zryw" 
Radomsku, Osjakowie, Brzeź j a Rezerwą Lehii rozegrane będą 
nicy. Krawcy — to sp ec ja liś c i;2 spotkania o moralny tytuł 
w szyciu bielizny, co jest w) m istrza kl. C. Pierwsze spot- 
pewnym związku z istn ie jącą 'k an ie  odbyło się w Tomaszowie 
tu dawniej fabryką materiałów J zakończone zwycięstwem Zrywu 
włókienniczych Kronenberga — 2 :1 a rewanżowe zawody mię- 
Białoskórnicy, przygotowujący dzy tymi drużynami zostaną 
skóry na kożuchy, znani są z rozegrane w niedzielę 11 wrześ- 
dobroci i taniości swycn to w a-‘ nia b. r. w Piotrkowie, 
rów. Rzemiosło przeważnie w^e 
rękach żydowskich — o sta tn io ’ 5 
jednak Polacy zaczynają opa­
nowywać i tę dziedzinę.

Większe przedsiębiorst. Dzia­
łoszyna to 3 garbarnie, 2 mły­
ny i tartak .

W Działoszynie jest gmina, 
poczta, szpital gminny, apteka, 
spółdzielnia „Zjednoczenie“, —
Bank spółdzielczy, rzeźnia i 
piękny budynek nowej szkoły 
powszechnej.

Zycie społeczne w Działoszy­
nie jest naogśł słabo rozwinięte

Powrót
do urzędo^n
Vice S ta ro s t . P o w ie j

pis

kowskiego р. l e '  ро^У"1 
wrócił z urlopu w^ <nie. 

i obiął u r z ę d o w y

skrad*:0"5̂

'1

t e s
wego

Unieważnia się,
przez Zarząd kj"'ro3ikl
n a z w is k o  L e o k a c ł j i  .
P i o t r k o w i e ,  G a r n c a r s k a SkaPS
----------------• ob0*1̂
Inteligentna « g A ; ;
Piotrkow skiego , P‘ ül 
Słow ackiego  18-

, D ZIEN NIK T O M A S A

Autobusy Ł W. E .  K. D*
odchodzą:

Do Łodzi o godz. 6.30. 7 30, 9.10, 1010, U 00 
14,10, 1610, 18.00, 20.00, 21.15, 22.00.

Do Sulejowa o godz. 6.20, 7.40, 8, 9, î ° ’ Uj 
13, 14.30, 14.35, 15, 16 25, 17, 18.10, 18 40, 19.*3' 
20.25, 21.30, 22.15.

11

\ Ф

12.1Ä
20.20

Zniszczono także i najbardziej 
godną zachowania pamiątkę: 
drewniany kościółek przy dwo­
rze, pod którym były podziemia, 
a w nich chowano rycerzy. — 
W skazują na to wykopane nie­
dawno trumny, w których zna-

K ino-Teatr

„As”przejaw iają: Ochotnicza S traż 
Przeciwpożarna (60 członków) w Piotrkow ie 
posiadająca swoją orkiestrę i * ul. Niepodie- 
motopompę oraz własny park:l .
Koło Р. С. K. -  84 członków, ( gł08Ci 

dr. Zempliński,
(30 czł.) i Zw.

nr, 2.

prezesem jest 
Koło Zw. Rez.

D ziś i dni n astęp n ych ^
Jedyny polski film o wielkiej w a r t o ś c i

Pod Twoją Obron«
w rolach głównych ß

M . B o g d a , Ä . B ro d z is z , W  Ł  
b o rsk i, Z . L in d o r f

Popoł. o g 1 Niesamowite prz
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i św

Kino - Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnych!
Potężny film antyszpiegowski nagrodzony złotą 
p lakietą na międzynarodowej wystaw ie filmowej 

w Wenecji p. t.

Z D R A J C A
w głównych rolach genialny W il ly  B irg e l  

_________  i urocza L id a  B a a r o w a
P o czątek  o g. C pp. w niedziele i św ięta  o godz, 4 po poł. 

Popołudniowy seans g. 3 S trzelec z Bendali

Kino - Teatr

ROnn
w Piotrkowie 
Al. M aja 11.

Pierwszy sezonowy film, który był W ś e2 8 
najwytworniejszym  kinie „Palladium *‘ P uciekej«c 
godni. W zruszający dram at s t u d e n t k i  гП. 

przed nam iętnością brutalnych , el«ra
Arcydzieło najbardziej uroczej 

D a n ie l le  И a r  r i e u x
gwiaz*

filmie

Z A W I N I
w iinn‘c i

Ł A j ï
Popołudniówka o g. 3
Początejf o godz. 5 pp, w niedziele

DDPMi lKiRDa t a  ™iesi5 czna „Dziennika P iotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
FRŁNUMERATA: kw artaln ie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mü• ÎÜ
w tekście 60 gr. O statnia strona 40 gr., dro

a t*
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lur^ ai
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t oijci
щ К В Н  g r - r .r  --------------------- ■ ■_ ь .щ уг я а

ef Wałecki Dukarnia Polska Piotrków Słow ack i£ ^


